
Ns 22. Warszawa, 29 Maja 1908 roku.

SPOŁECZEŃSTWO
Tygodnik naukowo-literacki, społeczny i polityczny. <f<-

Prenumerata: w Warszawie: z odnoszeniem do domu rocznie  
rb. 7 k. 60, Kwartalnie rb. 1 k. 90, M iesięcznie kop. 65. Numer 
pojedyńcz. — kop. 15. Z przesyłką pocztową: R ocznie rb. 9, 
Kwartalnie rb. 2 kop. 25. Numer pojedynczy kop. 15. Za zmia-

OGŁOSZENIA po k. 10 za w iersz petitu. REKLAMY po tekście 
k. 30 za wiersz petitu. NADESŁANE na 1 stronicy przed teks­

tem po kop. 50 za wiersz.

nę adresu — 22 Kop.
Administracja otwarta od 10—2 i od 4—7—prócz świąt. W  in­
teresach redakcyjnych porozumiewać się można w  soboty i w tor­

ki o g. 2 — 3 p. p. Drobnych rękopisów  nie zwraca się.
„ SPOŁECZEŃSTWO” wychodzi co piątek.

Red. i Administr. Zdrawla 29 m. 2; Tel. 116 67.

D n ia  4 C zerw ca , w  c z w a r te k  o godz . 8 w ieczór w sali 
M u zeu m  P rzem y s łu  i R o ln ic tw a  (K rakow sk ie  Przedm . 66) 

odbędz ie  się o d c z y t  J. Wł. DAWIDA

O tłomaczeniu snów
ze stanowiska naukowego.

B ile ty  w cen ie  od 20 k. do 1 rb. do nab y c ia  w k s ię g a r ­
n iach :  G e b e th n e ra  i W olffa  (K rak .-P rzed m . 17), E .  W e n -  
de  (K ra k .-P rz e d m . 9), G C e n tn e rsz w e ra  (M arszałk. 143), 
„ P o w sz e c h n e j“ i w dz ie li  o d c z y tu  na  2 g o d z in y  p rz y  

w ejśc iu  n a  salę.

L I S T  Y Z F R A N C J I .

WYBORY GMINNE.

W y b o r y  g m in n e  o d g ry w a ją  n a d e r  doniosłą  ro lę  
w życiu  sp o łe c z n o -p o l i ty c zn e rn  F ran c j i ,  n ie ty lk o  d la ­
te g o ,  że r a d y  g m in n e  pozosta jąc  w b e zp o ś red n im  s to ­
su n k u  do m ieszk ań có w  tegoż  o k rę g u  w yborczego  m u ­
szą m ieć is to tn ą  p ieczę  n ad  ich  in te resam i, ale też  
i z tej p r z y c z y n y ,  że t y t u ł  r a d c y  g m in n e g o  je s t  p ie rw ­
szym  szczeblem  k a r je ry  po li tyczne j ,  a p a r la m e n ta rn e  
s tanow isko  s t ro n n ic tw  w yciska  silne p ię tn o  n a  zab a r ­
w ien iu  ra d  g m innych .

P a ry ż  j a k o  s iedlisko rz ą d u  cen t ra ln e g o  ze swą 
o lb rzym ią  ludnośc ią ,  d o ch o d zącą  do 2,700,000, ze sw ym  
360-u m iljonow ym  b u d ż e te m  —  przew y ższa jący m  d z ie ­
sięć p a ń s te w e k  eu rope jsk ich , ze swą p o d w ó jn ą  a rm ją  
u rz ę d n ik ó w  p re f e k tu r y  d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y  i p r e ­
fe k tu ry  policji, s tan o w i j e d y n ą  w swoim ro d z a ju  c a ­
łość adm in is tracy jną .  R a d c y  p a ry zcy ,  k tó ry c h  j e s t  80-u  
s tan o w ią  4/ ó r a d y  je n e ra ln e j  d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y  
j z teg o  ty tu łu  za jm u ją  się in te re sa m i 4-o m il jonow ej 
ludności.

N a  zasadz ie  p ra w a  1884 ro k u  w y b o ry  g m in n e  
o d b y w a ją  się w całej F r a n c j i  co cz te ry  la ta  w p ie rw ­
szą n iedzie lę  m ajow ą. Z ogólnej l iczby  36,222 gm in: 

18,714: g m in  w y b ie ra  po  10 radców

w reszcie
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T R E S C  N U M E R U .

Listy z Francji.
Ogród Udręczeń (Odcinek).
Pierwszy wszechros zjazd kooperacyjny. 
Przeklęty wychowawca.
„Boże Błogosław“.
Echa.
Z teatru.
Na widnokręgu.
Ruch rolny we Włoszech..
Kronika.
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O gółem  p rz e to  do godnośc i  r a d c y  m ie jsk iego  czy 
g m in n e g o  pow ołanych  zosta je  428,768 obyw ate li ,  z k tó ­
ry c h  k a ż d y  żyw i nadz ie ję  do jśc ia  k ied y ś  do t e k i  mi- 
n is te r ja ln e j ,  a p rz y n a jm n ie j  do s tanow iska  d e p u to w a ­
neg o  lub  senatora .

J u ż  na  ro k  wcześniej m yśl o zb l iża jący ch  się 
w y b o rach  sp ro w ad za  różno kom binac je ,  in t ry g i  i  k o m ­
prom isy, je d n i  w ysila ją  się na  z je d n y w a n ie  z w o le n n i­
ków, n a  pozó r  ca łk iem  bez in te reso w n ie ,  inn i  d o k ła d a ­
ją  wszelkich s ta ra ń  aby w y c iąg n ąć  n a  j a w  ja k ie k o l ­
w iek czyny  hańb iące  p rz y p u sz c z a ln y c h  w sp ó łzaw o d n i­
ków  w p o g o n i  o m a n d a t  w yborczy , naw iązu ją  się w  t a ­
je m n ic y  różne w a ru n k o w e  p rz y m ie rz a  i h a n d la r s k ie  
um ow y, co oczywiście  nie p r z e s z k a d z a  g łosić  u ro c z y ­
ście w szys tk ie  h u m an ita rn e  has ła  i p ro g ra m y ,  z ak l in ać  
się n a  n a jg łę b sz ą  miłość o jczy zn y  i zap ew n iać  o g o ­
tow ości pośw ięcen ia  w szystk iego  n a  je j  o łta rzu . K a ­
żdem u w iadom o z dośw iadczenia ,  że w okresie  w y ­
bo rczym  n iem a sprawy, k tó ra b y  z d o ln ą  b y ła  po ru szy ć  
um ysły ,  w szystko  m ilkn ie  n ie jak o  i chow a się pod 
ziemię, l i te ra tu ra ,  sz tu k a  i n a u k a  schodzą  n a  p la n  d ru ­
gi, o ile nie służą in te resom  w y b o rczy m , n a w e t  z b ro ­
dn ie  sensacyjne mniej miejsca za jm u ją  w prasie. U w a ­
g ę  ogółu po ch łan ia  wówczas k a m p a n ja  w yborcza , k tó ­
rej p rz e b ie g  ś ledzą  wszyscy  n am ię tn ie ,  j a k  g ra c z e  
rz u c a ją cy  n a  stół monetę... I  n ie  dziw! w szak  bo ró w ­
nież szu le rka  ty lk o  w innej form ie, id z ie  o in te re s y  
pew nej k lasy , a tern sam em  i osobiste... Ci, k tó rz y  do 
szaflika  się dorwali,  n ie chcą  dopuścić  inn y ch ,  r z u c a ­
ją  im och łapy  i czule się uśm iecha ją ,  b y le b y  nie s t ra ­
cić z d o b y te g o  stanowiska.. .  I leż  n a  to  t r z e b a  zużyć  
n ie ty lk o  siły, ale i przeb ieg łości,  sp ry tu ,  podstępu!

N ajw cześn ie j  w ys tąp i ła  n a  plac bojowy z je d n o ­
czona p a r t ja  socja lis tyczna, w y s taw ia jąc  w sam ym  P a ­
ryżu  aż 59 k a n d y d a tó w . W  dn. 29 m a rc a  m iało  m ie j­
sce zeb ran ie  r a d y  za rząd za jące j ,  n a  k tó re  stawiło się 
115 de lega tów , nie l icząc  p rzed s taw ic ie l i  p a r t j i  w p a r ­
lam encie .  Celem te g o  z ja z d u  było  bliższe określen ie  
t a k ty k i  w yborcze j,  z a p a d ły  p rz e to  p o s tanow ien ia  n a ­
s tępujące:

i
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S P O Ł E C Z E Ń S T W O . N§ 22-

1) K a n d y d a c i  obow iązan i będą  p r z y  p ie rw szem  
g łosow aniu :

a) P o s łu g iw a ć  się w m ie jsce  osobistej d e k la ra c j i  
p ro g ra m o w y m  m an ife s tem  p a r ty jn y m  z dn. 19 s ty c z ­
n ia  r. b.

b) N a  z e b ran iach  w y b o rczy ch  objaśn iać  za sa d y  soc­
ja l iz m u  i j e g o  za s to sow an ie  do sp raw  g m in n y ch .

c) S to so w ać  się ściśle do  u ch w a ł  k o n g re só w  n a ­
ro d o w y c h  i m ię d zy n a ro d o w y ch .

2) O dnośn ie  do kompromisów: z g o d n ie  z p o s ta ­
n o w ien iem  k o n g re s u  m ię d z y n a ro d o w e g o  z 1900 ro k u  
p rz y  p ie rw szym  g łosow an iu  w alczyć  o ile m ożnośc i  bez  
kom prom isów ; je ś l i  zaś te  są n ieu n ik n io n e ,  b aczy ć  b y  
one nie  sp ro w ad z i ły  sprzecznośc i z p ro g ra m e m  i t a k ­
ty k ą ;  w ż a d n y m  zaś raz ie  są n iedopuszcza lne ,  jeś l ib y  
z a g ra ż a ły  sw obodom  ek o n o m iczn y m  i p o l i ty c z n y m  
k la sy  rob o tn icze j ,  lub  też  by ły  p rzec iw ne  in te re so m  
p a r t j i  i re p u b l ik i  społecznej.

3) P rzy  p o w tó rn e m  g łosow aniu , z g o d u ie  z u c h w a ­
łą  k o n g re su  k ra jo w e g o  w C h â lo n  w  1905 r., d e c y d u ją  
o ta k ty c e  w yborcze j  sekcje  i fed e rac je  lokalne .

W ie lk i  m i ty n g  soc ja l is ty czn y  z w o łan y  w Paryżu  
w dn. 7 k w ie tn ia  b y ł  n ie jako  o tw arc iem  o k re su  w y ­
b o rczeg o ,  k r y ty k o w a n o  dz ia ła lność  r a d y  m iejsk ie j ,  u s tę ­
pu jące j  i w ykreś lano  p lan  p o n ę tn y c h  re fo rm ,  ja k ie  n o ­
w a  r a d a  w p ro w ad z i ,  je ś l i  ty lk o  w y b o rcy  zechcą  o d d ać  
swe g ło sy  n a  socjalistów.

W  d. 3 k w ie tn ia  po jaw ia  się m an ife s t  s t ro n n ic tw a  
Alliance républicaine démocratique n a w o łu ją c y  do w y b ie ­
r a n ia  „ re p u b l ik a n ó w “ z n a n y c h  i p e w n y c h ,  szczerze  
p rz y w ią z a n y c h  do za sad  i p raw  św ieck ich  k ra ju ,  o ż y ­
w io n y ch  d u c h e m  b ra te r s tw a  wielkiej rew olucji ,  n ie ­
p r z e je d n a n y c h  p rz e c iw n ik ó w  z je d n e j  s t ro n y  re w o ­
lu c y jn e g o  k o l lek ty w izm u ,  b ra tobó jcze j  w alk i  klas, 
a n a rc h j i  i a n ty p a t r jo ty z m u ,  z d ru g ie j  — r e a k c j i  szczerej  
c z y  o b łudne j ,  k le ry k a l iz m u  i fa łszyw ego  l ib e ra l iz m u “. 
M anifest  t e n  za leca  k u r tu a z ję  w  w alce  z p rz e c iw n ik a ­
mi, ani s łow em  je d n a k  nie zach ęca  do tw o rz e n ia  „b lo ­
k u “ lew icy , w y raźn ie  bow iem  zaz n a cz a  swe w ro g ie  
w zg lędem  soc ja l izm u  s tanow isko . Nosi on podp is  
znaczne j  ilości sen a to ró w  i depu to w an y ch ,  b y łe g o  p r e ­
z y d e n ta  rep u b l ik i  — L o u b e t ’a, oraz g ło w y  p a r t j i  —  
A d o lfa  C arno t .

O K TA W JU SZ M1RBEAU.

O G R Ó D  U D R Ę C Z E Ń .

(Ciąg dalszy.)

Z apyta łem  drżącym  głosem:
— Czy gniewasz się na mnie Klaro? Czy mną p o ­

gardzasz?
O dpow iedz ia ła  niecierpliwie:
—  A leż nie! Nic podobnego... mój kochany! P ro­

szę cię —  milcz. Nie wiesz, j a k  mnie to męczy...
U piera łem  się.
— Tak! tak! W idzę , że m ną pogardzasz! T o  o k ro ­

pne! P łak ać  mi się chce!..
—  Boże! —  ja k  ty mnie drażnisz! Milcz... i płacz 

sobie jeżeli chcesz... Ale milcz!..
Poniew aż szliśmy właśnie koło tego miejsca, gdz ieś­

my rozmawiali byli ze starym k a tem  — zacząłem m ó ­
wić, sądząc  że wywołam  swym głupim uporem  uśmiech 
n a  m artw e wargi Klary:

—  Pam iętasz  tego  grubego gadułę, kochan ie  m o ­
je?.. J a k i  on był śmieszny w swem pokrw aw ionem  
ubraniu, ze swym futerałem i czerw onem i palcami? A j e ­
go teo r je  o płci kwiatów... Pamiętasz? N ieraz  p o trz e ­
ba dw udzies tu  sam ców na jed n ą  samicę...

Tym  razem  odpow iada  mi ze w zruszeniem ramion... 
Nie raczy  naw et się niecierpliwić...

W  o d m iennym  d u ch u  z re d a g o w a n y  je s t  m an ife s t  
p a r t j i  r a d y k a łó w  i z łączonych  z n iem i so c ja ln y ch  r a ­
dyka łów  z d n ia  9 kw ie tn ia .  O d ra z u  z a c z y n a ją  oni, że 
pozosta l i  w iern i  p ierw szej kon cep c j i  b lo k u ,  o b e jm u ją ­
cego  ca łą  lewicę, począw szy  od „A lliance r é p u b l ic a in e “ 
aż do socja lis tów  ko llek ty w is tó w , za s t rz e g a ją  się j e d ­
n a k ,  że n ie  m a ją  n ic  w spó ln eg o  z lew icą  soc ja l is ty cz ­
ną, ze z w o len n ik am i a n ty p a t r jo ty z m u ,  dezerc ji ,  w o jn y  
dom ow ej,  s t r e jk u  p o w szech n eg o  i w a lk i  klas. Z a p o ­
w iad a ją  przeto ,  że zan im  zd e c y d u ją  się p o p ie rać  p rz y  
d ru g iem  g łosow an iu  k a n d y d a ta  socja lis tycznego , zada- 
dzą  m u  k a te g o ry c z n e  py tan ie :  czy  j e s t  on p rz e c iw n i­
k iem  o jc z y z n y  j a k  H e rv é  i zw o len n ik iem  w o jn y  d o ­
m ow ej w d u ch u  P ow szech n eg o  Z w iązku  P racy ,  Z a d a ­
n iem  b lo k u  w inno  być usunięc ie  z r a d  g m in n y c h  fa ł ­
szy w y ch  repu b l ik an ó w , rzekom ych  dem o k ra tó w , n a c jo ­
n a l is tó w  i m onarch is tów .

Pod m an ifes tem  ty m  podpisan i:  D e lp ech ,  C rupp i,  
L a f ïe r re ,  S a rran t ,  S teeg , B o u v e ly .  R ousse l  i w ielu i n ­
nych , k tó rz y  re p re z e n to w a ć  m ają  100.000 c z łonków  
par t j i .  J e d n o c z e śn ie  po jaw ił  się m anifest  p ro g res is tó w , 
z g ru p o w a n y c h  pod  nazw ą  Fédération républicaine, n a  
czele  k tó re j  stoi d e p u to w a n y  T h ie r ry ,  a za  n im  Ch. 
D u p u y ,  Mèline, IŁibot, P re re t ,  A nd iffred , M o tte  i t.  p. 
G łoszą  oni: „ p a r t ja  nasza  j e s t  p a r t ją  pos tępu , nio co ­
fam y  się p rz e d  re fo rm am i so lidarnośc i społecznej, p o ­
zos ta jąc  w iern i  ideom  p o rząd k u ,  w olności i dobre j a d ­
m in is t rac j i  f inansow ej.  Obdarzcie  zau fa n ie m  r e p u b l i ­
k an ó w  p rzec iw n ik ó w  re a k c j i  i rew olucji ,  w yb ie ra jc ie  
t y c h  k tó ry c h  szczerość, b ezs tronność  i uzd o ln ien ie  d a ­
ją  g w a ra n c ję “. W reszc ie  14 K w ietn ia  u k aza ł  się m a n i ­
fes t  „ n ie z a leż n y c h  soc ja l is tów “, do k tó ry c h  p rz y łą c z y ło  
się k i lk udz ies ięc iu  ra d y k a łó w  soc ja lnych  oraz  sześciu 
socjalistów, n a leżący ch  do pa r t j i  z jednoczonej ,  o gó łem  
137-m iu d ep u to w a n y c h .  N aw ołu ją  oni g o rą c o d o  łącz ­
nośc i p a r t j i  lew icow ych  ze w zg lęd u  n a  doniosłość  
tych , w y borów  g m in n y c h ,  w y b ra n i  bow iem  p r z e d s ta ­
w iciele  będą mieli w ażne  zadan ie  w 1909 i w 1912 r. 
w y b o ru  sena to rów , a o d now ien ie  s e n a tu  w d u c h u  r a ­
d y k a ln y m  je s t  n ie z b ę d n e m  do p rz e p ro w a d z e n ia  z a p o ­
w ied z ian y ch  re fo rm  społecznych .

J a k  w idz im y  z p ow yże j  p rz y to c z o n y c h  m a n ife ­
stów, w szys tk ie  p a r t j e  n ie  szczędzą  ob ie tn ic  i szafują

W te d y  objęty grubiańską chucią, rzucam się n ie ­
zgrabnie na K larę , s taram się ją  porw ać w uściski, 
chw ytam  ją bruta ln ie  za piersi.

— Pragnę cię... tu, słyszysz, w tym ogrodzie... 
w tej ciszy... u podnóża  tych szubienic...

Głos mój zadyszany... Z ust toczy mi się p iana 
i padają  słowa bezwstydne, k tó re  ona tak  lubi!

K la ra  wysuwa się stanowczym  ruchem z m ego 
ciężkiego i n iezgrabnego  uścisku. Mówi głosem, w k tó ­
rym je s t  gniew, ironja, zmęczenie  i rozdrażnienie:

—  Ach, gdybyś wiedział, jak iś  ty natrętny, dokucz­
liwy i śmieszny, biedny mój przyjacielu. Jes teś  p luga­
wy kozieł! Daj mi spokój! Za  chwilę znajdą się dz iew ­
czyny, u k tórych  będziesz mógł zaspokoić  swe brudne 
chuci...  Doprawdy... okropn ie  je s te ś  śmieszny!

—  Śmieszny! Tak! Czuję, żem śmieszny... S ta ram  
się uspokoić... Nie chcę gwałcić jej milczącego n a s t ro ­
ju, j a k  gwałci ciszę nocy księżycowej ciężki kam ień, 
gdzie śpią łabędzie.

X.

U przystani więziennej czekała  na nas szalupa, 
oświetlona czerwonem i latarniami. Za  lmę trzym ała  
ch inka  o twarzy surowej. U brana by ła  w bluzę i cza ­
rne jadw abne  pantalony. N a nagich rękach  miała c ięż ­
kie obręcze złote , w uszach szerokie  złote koła.

K lara  w skoczyła  do łodzi, ja  za nią.
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d e m o k ra ty c z n e m i  frazesam i, b y leb y  p rz e p ro w a d z ić  
sw oich k a n d y d a tó w  a te m  sam em  swoje in te resa .  W y ­
ra z  „ r a d y k a ł“, j a k  słuszn ie  dow odzi Allard, j e d e n  
z n a jśw ia t le jsz y c h  um ysłów  pom ięd zy  d ep u to w an y m i 
so c ja l is tycznym i, n ic  dziś nie mówi, bo pod ty m  ep i­
t e t e m  k ry ją  się n a jp rze ró żn ie jsze  p rzekonan ia ,  częs to ­
kroć  na jw steczn ie jsze .  C lem enceau  i M anjan  m ien ią  
się r a d y k a ła m i ,  a  p rzec ie  ż ad en  szczery  soc ja lis ta  nie 
m ó g łb y  g ło sow ać  za  ty m i  d w o m a  w ro g a m i  k lasy  r o ­
botn iczej, o b ro ń cam i kap i ta l izm u . To w łaśnie , że ra- 
dyka li ,  doszed łszy  do w ład zy ,  n iczem  się nie różnią  
od oportun is tów , m usia ło  w płynąć  n a  u t ru d n ie n ie  
kom prom isów  w y b o rc z y c h  p o m ię d z y  ra d y k a ła m i  a so­
c ja lis tam i. O czyw iśc ie , w obozie rad y k a łó w  nie  p a n u ­
je  a b so lu tn a  je d n o ść  m yślen ia ,  j e d n i  bow iem  n ie c h ę t­
n ie  odnoszą  się do re fo rm  i w alczą  zaw zięcie  p rzec iw  
socjalizm ow i, d ru d z y  p ra g n ą  w p ro w ad z ić  w życie owe 
re fo rm y  i g o to w i  są wejść w po ro zu m ien ie  z socja li­
stami; o rg a n e m  ty c h  o s ta tn ic h  j e s t  „ R a p p e l“, k tó ry  nie 
ob jaw ia  e n tu z ja z m u  d la  eksp ed y c j i  m aro k ań sk ie j  i n ie 
pa l i  k a d z id e ł  d la  p o l i ty k i  C lem enceau , ale dz ia ła lność  
ich  w p a r la m e n c ie  sp ro w ad za  się do zera.

N ie dz iw  więc, że ta k a  sy tu ac ja  w y p a d ła  k o ­
rz y s tn ie  d la  rea k c jo n is tó w  w sze lk iego  g a tu n k u  i n a c ­
jona lis tów .

Skoro  po p ie rw szem  g łosow an iu  w d. 3 m a ja  z a ­
chw iane  zosta ło  s tanow isko  aż 5-u  k a n d y d a tó w  Z je d ­
noczonej P a r t j i  S oc ja l is tyczne j ,  b y ły c h  rad có w  (z p o ­
m iędzy  13-u u b ieg a jący ch  się pow tó rn ie  o m a n d a t)  
o raz  9 -u r a d y k a łó w  (z p o m ięd zy  20-u), w id o czn em  b y ­
ło, że j e s t  to  r e z u l ta t  ro z p a d a n ia  się d aw n eg o  bloku .

I  w istocie: z j e d n e j  s t ro n y  po jaw ił się m anifest  
p a r t j i  so c ja ln o - ra d y k a ln e j  w zyw a jący  n a d e r  ja sn o  do 
o d rzucen ia  k a n d y d a tó w  p ro p a g u ją c y c h  zasad y  soc ja ­
lizm u, a z d rug ie j  Z jed n o czo n a  P a r t ja  S oc ja l is ty czn a  
w y d a ła  rezolucję , że „będąc w n iem ożebnośc i — od 
chwili g d y  re a k c ja  pod postacią ra d y k a l iz m u  doszła  
do w ła d z y  —  odróżn ić  p o m ię d z y  k a n d y d a ta m i  bur- 
ż u a z y jn y m i  ty ch ,  k tó rz y  na jm n ie j  w rogo  są usposo- 
sobieni w z g lę d e m  k la sy  robo tn icze j ,  w y cofu je  swoich 
k a n d y d a tó w  wszędzie tam , gd z ie  bez kom p ro m isó w  
w y b ó r  ich  n ie  d a łb y  się z a p e w n ić “.

—  D o k ą d  was odwieźć? — spytała chinka po an ­
gielsku.

K lara  odpow iedzia ła  głosem urywanym i drżącym:
— Gdzie chcesz.., mniejsza o to... na rzekę... wiesz 

przecie...
Spostrzegłem , że była wtedy bardzo blada.,. D rż ą ­

ce nozdrza, w ydłużone rysy, błędne oczy  świadczyły
0 cierpieniu. C hinka pokiwała  głową.

—  Tak! tak! Ja  wiem —  rzekła.
W arg i  jej były grube i zżarte  betelem, spojrzenie 

zw ierzęco-tw arde  i okru tne . W y m ru cza ła  jeszcze  k i lka  
słów, k tó ry ch  nie zrozumiałem.

—  Milcz, K i-P a i!  — rzek ła  K lara  rozkazu jąco
1 ostro  — i rób, co ci każę...  Brama miejska już p rze ­
cie zam knięta .

— Brama ogrodu otwarta...
— R ób, co ci mówię...
Chinka odepchnęła  łódź silnym ruchem  i ująwszy 

wiosło zaczęła  w iosłować mocno i wprawnie. P o m k n ę ­
liśmy po w odzie .

Noc była cicha i miła. Pow ietrze  było ciepłe, lecz 
oddychało s 'ę  lekko . W o d a  p luskała  pod dziobem sza ­
lupy. R z e k a  miała wygląd świąteczny.

Na przeciwległym brzegu, na p raw o i na lewo, k o ­
lorowe la tarnie  oświetlały maszty, żagle, pomosty licz­
nych s ta tków . L ec ia ł  s tam tąd  gwar —  krzyki, śpiewy, 
m uzyka — zgiełk hulającej tłuszczy. W o d a  była czar­
ną, m atow o aksam itnie  c z a rn a .  Tu  i owdzie chwiały

O sta teczny  przeto  r e z u l ta t  w yborów  b y ł  n a s tę p u ­
jący: do ra d y  m iejskiej P a ry ż a  weszło:

10 socjalistów zjednoczonych , 12 socja lis tów  n ie ­
za leżnych, 21 rad y k a łó w , 12 r ep u b l ik an ó w  u m ia r k o ­
w an y ch  i 25 reakc jon is tów  (nacjonaliści i k o n se rw a ty ś ­
ci . W  p orów nan iu  ze sk ładem  ra d y  p op rzedn im : 
socjaliści z jednoczen i  s tracili  t^zy m a n d a ty ,  ra d y k a l i  
pozyskali  jeden ,  nacjonaliści pozyska li  dwa, r e sz ta  p o ­
zos ta ła  bez zm iany.

Prow incja  p rzed s taw ia  się w n as tęp u jący  sposób: 
na  36,150 g m in  wyszło rad  gm in n y ch :  164 so c ja l is ty cz ­
n y ch  zjednoczonych , 184 soc ja l is tycznych  n ie z a le ż ­
nych , 8,743 rad y k a ln y ch ,  10,775 rep u b l ik ań sk ich  u m ia r ­
kow anych , 16,082 w rękach  p rogresis tów , re a k c jo n is ­
tów  i nacjonalis tów  (co do 238 — re z u l ta t  n ie o k re ś ­
lony).

Oczywiście, b lędnem  b y ło b y  w nioskow ać s tąd  
o cofan iu  się wstecz, z jed n e j  bow iem  s tro n y  ilość 
głosów socja l is tycznych  w zrosła  (w sam ym  P aryżu  
z 95,164 do 105,461; z d ru g ie j  zaś s t ro n y  coraz  w ię k ­
szą je s t  ilość w yborców , n ie  b io rących  udz ia łu  w g ło ­
sowaniu, zrażonych  bezp łodnością  p a r la m e n ta ry z m u .  
W 1904 r. w P a ry ż u  nie b ra ło  u d z ia łu  w g ło so w an iu  
137316 w yborców  (na 585,264), w ro k u  b ieżącym  b y ­
ło tak ich  143173 (na 589273 wyborców), t a k  iż w ie lu  
z pom iędzy  w y b ran y ch  rad có w  nie m iało  n a w e t  poło- 
w y  ogólnej ilości w yborców  swego o k ręgu .

Iza  Zielińska.

PIERWSZY WSZECHROSYJSKI ZJAZD 
KOOPERACYJNY W MOSKWIE.

Sekcji drobnego kredytu  p rz ew o d n iczy ł  prof. A n- 
cyferow . M ożnaby  ją  nazw ać  w łościańską, p on iew aż  
p rzew ażn ie  sk ład a ła  się ona  z d e le g a tó w  w łościan , 
z a in te re so w an y ch  bezpośredn io  sp raw ą s tw o rzen ia  t a ­
n ieg o  i do g o d n eg o  k re d y tu ,  bez k tó re g o  n ie p o d o b n a  
im  się obejść, ab y  u t rz y m a ć  się n a  sw ych g o s p o d a r ­
kach  i un ieza leżn ić  od t. z w- „ k u ła k a “ we wsi ro sy j-

się nieme czerwone i zielone odbicia latarni sza lupo­
wych... Statki brózdziły fale we wszelkich k ie runkach . 
Na ponurym w idnokręgu piętrzyło się w m roku dalekie 
miasto, wznosząc się tarasami. Jasno  oświetlone domy 
żarzyły się w obramowaniu »ciemnych drzew. Miasto 
wyglądało jak  ogromne czerw one ognisko... ja k  góra 
p łomienna.

lin bardziej oddalaliśmy się od więzienia, tem bar­
dziej wysokie jego mury zacierały się w mroku. A o b ra ­
cające się latarnie morskie rzucały z wież strażniczych 
przy każdym obrocie na wodę i m uraw ę snopy oślepia­
jącego światła.

K lara  weszła pod baldachim, k tó ry  nadaw ał barce 
wygląd cichego buduaru, obciągniętego jedwabiem  i pach­
nącego pieszczotą... Odurzające zapachy dymiły ze s ta ­
rego naczynia misternie urobionego z żelaza. Naczynie  
wyobrażało słonia, naiwnie stylizowanego. Jego  cztery 
grube masywne nogi opierały się na delikatnie  rzeźb io ­
nych splotach róż. Na obiciu — wspaniałe obrazy, sce­
ny śmiałe i lubieżne, w ykonane nadzwyczaj a r ty s tycz ­
nie i szczegółowo. F ryz  baldachim u — wyrzeźbiony 
z drzewa kolorowego — był dok ładną  kop ją  fragmentu 
dekoracyjnego z podziemnej świątyni Elefanty. Była  
to część tych ozdób, k tóre  a rcheolodzy  zgodnie z tra ­
dycjami bramińskiemi nazyw ają  wstydliwie: „Związek 
W ro n y “ . Szeroki i gruby m aterac, obciągnięty hafto­
wanym jedwabiem, zajm ował środek  barki. Z sufitu 
zwisała latarnia z kryształam i o kształcie pahllusów, n a ­
poi ukryta  w orchideach. Z lewała ona w barkę ta je n i -
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sk ie j .  P rz e c z y ta n o  w  te j  k w es t j i  k i lk a  re fe ra tów , 
z k tó ry c h  n a  w y ró żn ien ie  zas ługu ją :  B o n d a rew a ,
„O sposobach  zabezp ieczen ia  pożyczek ,  w y d a w a n y c h  
p rz e z  k re d y to w e  i p o życzko-oszczędnośc iow e  to w a rz y ­
s tw a “ ; K a ta jo w a  — „O perac je  „ b a n k o w e “ w k r e ­
d y to w y c h  i poż .-o szczęd .  to w a rz y s tw a c h “ ; „ K ró tk o te r ­
m in o w y  k r e d y t  w B a n k u  P ań s tw a  d la  in s ty tu c j i  d ro b ­
n e g o  k r e d y t u “ ; K ie rn o ż y c k ie g o  —  „K aucje , f a n ty  
i p o rę c z y c ie ls tw a “ ; D z ie rżan o w sk ieg o  in s p e k to ra  inst. 
dr. k re d .  z P ło ck a  i n a k o n iec  K u ły ź n a g o  — „ W y ­
z n a c z an ie  p o ży czek  i k r e d y t  w y tw ó rc z y “. Oprócz t e ­
go  w y sa d z o n o  spec ja lną  kom isję ,  k tó ra  pod  p rzew o d ­
n ic tw e m  z n a n e g o  p ro fe so ra  ekonom ji ,  Ż e leznow a  z a ­
j ę ł a  się spec ja lną  kw es ją  B a n k u  K ooperacy jnego , r o z ­
c ią g a ją c e g o  swą dz ia ła lność  n a  całe  Im p er ju m . R e f e ­
r e n t  te j  Kom isji,  prof, A ncyfe row , z d a jąc  sp ra w o z d a ­
n ie  w S ekc ji  w  te j  spraw ie, s tw ierdził ,  iż czys to  - k o ­
o p e ra c y jn y  b a n k  c e n t ra ln y  m oże zna leźć  g r u n t  pod 
n o g a m i  w ów czas dopiero , jeże l i  op ie ra  się n a  ca łe j  
sieci in s ty tu c j i  k re d y to w y c h  i ich z rzeszen iach  o k rę g o ­
w ych. Z w ażyw szy , iż w R os ji  do tąd  n ied o s ta taczn ie  
ro z w in ę ły  się k o o p e ra ty w y  k re d y to w e ,  K o m is ja  u z n a ­
ła  za  p rz e d w c z esn e  u rząd zan ie  B a n k u  K o o p e ra c y jn e ­
go. J e d n a k ,  ods tęp u jąc  od z am ia ru  s tw a rzan ia  C e n ­
t r a ln e g o  B a n k u  n a  zasadach  k o o p e ra ty s ty c z n y c h ,  k o ­
m is ja  uw aża  za  kon ieczne  i m ożliw e  u rz ą d z e n ie  B a n k u  
o m ie sz a n y m  c h a ra k te rz e ,  n a  k tó ry  złożą  się k a p i ta ły  
k o o p e ra c y jn y c h  in s ty tu c j i  i p ry w a tn y c h  osób. A b y  za ­
bezp ieczyć  p ie rw ia s te k  k o o p e ra c y jn y  i n ie  dać p r z e ­
w a g i  osobom  p ry w a tn y m  nad  k o o p e ra ty w a m i,  K om is ja  
p ro p o n u je  p ew n e  o g ra n ic z e n ia  i ram k i ,  w  ja k ie  z o s ta ­
nie u ję ty  t e n  B ank .

W n i o s e k  B o ro d a jew sk ieg o ,  t r a k tu ją c y ,  o kw estj i  
u rz ą d z e n ia  C e n tra ln e g o  B a n k u  rządowego, zo s ta ł  p rz e z  
Sekc ję  o d rzu co n y .

W  sekcji gospodarstwa wiejskiego p re z y d ju m  s k ła ­
da ło  się z profesorów : Bażajew a i F o r tu n a to w a  i b. 
a g ro n o m a  gubern . Z iem stw a M oskiew skiego, Sza tie rn i-  
k o w a . .

T u  p rz e w a ż a ją  in te l igenc i .  W łośc ian , j a k  n a  le ­
kars tw o . K i lk u n a s tu  s tu d en tó w  in s ty tu tu  g o s p o d a r ­
c z e g o  p rz y s łu c h iw a ło  się deba tom , k tó re  często  nosiły 
c h a ra k te r  go rący .  Ś c ian y  sali, w k tó re j  S ek c ja  zasia-

nicze półświatło, nadające  jej pozór sanctuarjum  lub 
alkowy.

Klara  rzuciła się na poduszki. Była nadzw ycza j­
nie blada, ciało jej drżało w nerw ow ych spazmach. D o ­
tknąłem  jej rąk. Były zimne jak  lód.

—  Klaro! Klaro! —  mówiłem błagalnie. —  Co to ­
bie? Co cię boli? Powiedz!..

Odpowiedziała  mi głosem ochrypłym, k tó ry  z t ru ­
dnością w ydziera ł się z jej ściśniętego gardła:

—  Daj mi spokój...  Nie dotykaj mnie... nie mów 
nic... Jes tem  chora.

Jej bladość, bezkrw aw e wargi i głos chrypliwy 
przeraziły  mnie. M yślałem, że umiera... W  p rzes tra ­
chu zawołałem na  pom oc chinkę:

—  Prędzej! Prędzej! K lara  umiera! K la ra  umiera.
K i-Pai rozsunęła  firanki i ukazaw szy  swą tw arz

złośliwej chimery, wzruszyła ram ionam i i zawołała b ru ­
talnie:

—  T o  nic... T a k  bywa zawsze... za każdym  razem , 
k iedy  pow raca  s tamtąd.

I z łorzecząc wróciła do wiosła.
P o p ch n ię ta  silniej barka  pom knęła  p rędzej po w o ­

dzie. Spotykaliśm y dużo łodzi jak  nasza. Z poza  za­
suniętych firanek baldachimów biegły śpiewy, odgłosy 
pocałunków , śmiech, namiętne jęki. Fa le  rzeczne p lus­
kały, zda leka  dźwięczały stłumione tam tam y i gongi...

d ła  poobw ieszane tab l icam i p o rów naw czem i i w sze lk ie ­
go  ro d z a ju  ry su n k a m i,  i lu s tru jącem i ra c jo n a ln e  g o ­
sp o d ars tw o  wiejskie.

Osią, koło  k tó re j  się obraca ła  się dyskusja ,  b y ła  
vobszczynau i prawo z 9 Listopada.

Ideje  „ n a ro d n ik ó w “ je szcze  g łęboko  tkw ią  w  r o ­
syjsk ie j  in te l ig en c j i .  K ie d y  proź. B aża jew , w  swoim 
re fe rac ie ,  d o tk n ą ł  się ty lk o  n ie k tó ry c h  de fek tó w  spól- 
no ty ,  j a k o  zw iązku , o p a r te g o  na s tanow ości i p r z y ­
m usie  i k ie d y  sk o n s ta to w a ł  p r z y  tern, że spó lno ta  nie 
wszędzie  w Rosji zach o w a ła  swój c h a ra k te r  życiow y, 
to  rep l ik o w ał  m u  zaraz  prof. K ab łu k o w , s ta jąc  w ob ro ­
nie  „o b sz c z y n y “. P. K ab łu k o w  p o d k reś l i ł  p rzy  tem , 
iż w  „o b sz c z y n n e j“ Rosji ba rdz ie j  ce low ą rzeczą  je s t  
zw racać  się do  ca łego  „ m iru “1) z ja k ą ś  now ą n au k ą  
ag ronom iczną ,  aniże li  do to w a rz y s tw  go sp o d a rs tw a  
w ie jsk iego , k tó re  o b e jm u ją  og ran iczo n e  ty lk o  K oło  
w łościan . N iep rzeczy  to  w cale  tem u, b y  i k o o p e ra ­
cy jn e  to w a rz y s tw a  nie m ia ły  p rzy ło ży ć  swojej ręk i  
do pod n ie s ien ia  g o sp o d a rk i  w łościańskiej.

P ra w o  z 9 L is to p a d a  —  o tuyjściu ze spólnoty — 
u n ik o g o  nie zna laz ło  p rz y c h y ln e g o  p rzy jęc ia ,  co je s t  
rzeczą  zupe łn ie  n a tu ra ln ą ,  a n a w e t  kon ieczną  w sto ­
su n k u  do p o d o b n y c h  e k sp e ry m e n tó w  kan ce la ry jn y ch .

Z  re fe ra tó w  na leży  wspom nieć: J o n o w a  — „O ko ­
o p erac ji  n a  w s i“ ; K ra iń sk ieg o  — „O to w arzy s tw ach  
gosp o d a rs tw a  w ie jsk ie g o “ iT - w a  „ S a m o p o m o c “ „O z n ie ­
sieniu  szach o w n icy  d ro g ą  w spólnej u p ra w y  g r u n tó w “.

D e leg ac i  syb ery jscy  m ów ili  o swoich m aśla rn iach , 
o p a r ty c h  na  za sadach  a r te li .  Pos iada ją  oni swój zw ią ­
zek , o b e jm u jący  60 arte l ,  ro b iący  o b ro tu  160 tys. rb. 
Z w iązek  ma swój m a g a z y n ,  w y d a je  g a z e tę  i t. d. 
K ładli  on i nac isk  n a  fak t,  że m aśla rn ie  ich a r te ln e  
poczę ły  się rozw ijać  je d n o c z e śn ie  z ro zw o jem  sa m o ­
dzie lności wśród ludności.

Z n ie l iczn y ch  głosów w łościańsk ich , ja k ie  się d a ­
ły  słyszeć, widać, że n a  wsi pow sta je  coraz w iększy  
ruch ,  że w łośc iańs tw o  szu k a  w yjśc ia  ze sw ego  n ie ­
m ożliw ego  po łożen ia  i że w k o o p e ra ty w ie  widzi je d e n  
ze ś ro d k ó w  po lep szen ia  swej doli. Zaczęło  się to  od

*) Gromady.

Po kilku minutach byliśmy już u przeciwnego brzegu 
i długo płynęliśmy koło  prom ów  czarnych i opuszczo­
nych lub ko ło  rzęsiście oświetlonych i pełnych ludzi. 
Były to pod rzędne  garkuchnie ,  herbaciarnie  dla t r a g a ­
rzy, zam tuzy dla m ajtków  i portow ego motłochu. 
W  oświetlonych oknach  i ościeżach migały naróżow a- 
ne twarze, postaci przegięte  w lubieżnych tańcach, w y­
jących dziko rozpustników , opojonych palaczy opium...

K lara  nie widziała nic, co się dzieje w ba rce  i na 
rzece. T w arz  miała wtuloną w poduszkę, k tó rą  gryzła. 
Chciałem, aby pow ąchała  sole. T rzy  razy odsuwała 
flakon zmęczonym ciężkim ruchem. Szyję  miała o b n a ­
żoną, obie piersi wychyliły się z rozerw anego  stanika , 
wyciągnięte nogi drżały ja k  struny skrzypiec... Oddy­
chała  z trudnością.

Nie wiedziałem co robić i co mówić. Nachylałem 
się nad nią z duszą pełną udręki, tragicznej roz te rk i
i pomieszania. Aby się p rzekonać, że to kryzys p rze j­
ściowy, że życiu jej nic nie grozi —  chwyciłem ją  za 
ręce. Puls jej bił mi w ręku  prędko , lekko , regularnie  
ja k  serce p taka  lub dziecka. Czasem wzdychała g łę­
boko i boleśnie, a pierś jej wznosiła  się i w zdym ała r ó ­
żową falą. Szep ta łem  do niej cichutko drżącym, tk l i­
wym głosem:

— Klaro!.. Klaro!.. Klaro!..
Nie słyszała mnie ani widziała, z głową ukrytą  

w poduszcze. K apelusz ześlizgnął się z jej głowy i zło- 
c isto-czerwone włosy w blasku latarni nabrały odcienia
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chw ili  — j a k  się w y ra z i ł  d e le g a t  z Sa ra tow sk ie j  gub . 
K ie d y  ch łop  z ro zu m ia ł ,  że „nie n iebo  rodzi, a  z ie m ia “ .

Sekcja JY -ta  — wytwórczych artel, k tó re j  p rz e w o d ­
n iczy ł  z n a n y  o rg a n iz a to r  a r te l i  w Rosji, L ew ick ij ,  z a ­
ję ł a  n ieco odosobn ione  s tanow isko  od re sz ty  Z jazd u  
i na jw ięcej poświęciła  czasu  z a g a d n ie n io m  te o re ty c z ­
nej n a tu ry ,  choć  t r z e b a  p odkreś l ić ,  że p o d ję ła  ona 
j e d n o c z e śn ie  tak ie  p ra k ty c z n e  kw es tje  i bolące, ja k  
choćby  sp raw ę  b e z ro b o tn y c h .

W  sekc ji  te j  na jw ięce j  skup iło  się m łodzieży , 
sk łada jące j  się z ro b o tn ik ó w , rzem ieś ln ików  i subjek- 
tów. K ilku  in te l ig ie n tó w  i k i lk u  d e le g a tó w  w p o ­
desz ły m  w ie k u  d o p e łn i ło  całości au d y to r ju m .

P o  za  te o re ty c z n e m i  rozp raw am i n a d  kw estją ,  
czy  m a ra c ję  b y tu  a r te l  p rz y  w spó łczesnym  us tro ju  
k a p ;ta l is ty c z n y m , zw róc iła  n a jw ięk szą  u w a g ę  i wywo­
ła ła  n a jg o rę ts z ą  d y sk u s ję  k w e s t ja  a r te l i  w R os ji  i sp ra ­
w a b ez ro b o tn y ch .

O a r te l i  w R os ji  re fe ro w ał  L ew ick ij .  S ta r y  w e­
te r a n  z m ło d z ień czą  siłą i e n tu z ja z m em  kreśli ł  dzieje  
a r te l i  w Rosji. U w a ż a  on  a r te l  za  zjawisko, s ięgające 
do sam y ch  p o d s ta w  b y tu  ro sy jsk iego  na rodu .  N ie 
zw aża jąc  n a  w sze lk ie  p rzeszk o d y  i n a  sz y k a n y  ze 
s t ro n y  władz, rozw ija  się ona  i k rzepn ie .  P e w ie n  np. 
„ isp ra w n ik “ m o ty w o w a ł  zam kn ięc ie  a r te l i  tym , że „tu 
n ie  A m e ry k a ,  a  R o s ja “. U w aża jąc  a r te l  za  z jaw isko  
wielce życiowe, w y w o łan e  p rz e z  same w a ru n k i  by tu ,  
re fe re n t  s tw ie rdza ,  iż zaw ie ra  ona  w szystk ie  p ie rw ia s t­
k i życia  i d a n e  d la  da lszego  rozw oju . Z ad an iem  in -  
te l ig ie n c j i  i w ogóle  św iadom y  ud z ia ł  sp o łeczeń s tw a  
w in ien  dążyć  w ty m  k ie ru n k u ,  b y  tchnąć , w te n  owoc 
tw órczośc i  na rodow ej,  e le m e n t  ogó lno -ludzk ie j  idei 
k o o p e ra ty s ty c z n e j  i p rzy łączy ć  g o  do w szech św ia to ­
w ego  ru c h u  k o o p e ra c y jn e g o ,  m a jąceg o  n a  ce lu  w y ­
tw o rz e n ie  n o w y ch  fo rm  o rg an izac j i  p ra c y  i życia  w o ­
góle.

K o o p e ra ty w a  w y tw ó rc z a  m oże is tn ieć  i rozw ijać  
się p r z y  n a s tę p u ją c y c h  d o d a tn ic h  w a ru n k ach :  l j  w zw iąz ­
k u  i p r z y  p o d t rz y m a n iu  p rzez  d ru g ie  k o o p e ra ty w y  
(spożyw cze, k r e d y to w e  i poż.-oszczędnościowe); 2) j e ­
żeli p o d t rz y m a ją  j ą  Zw iązki Zawodowe, k tó re  m o g ą  
być  za razem  r e g u la to re m  w ty m  znaczen iu , że będą  
s t rzedz , b y  zac h o w a ła  ona  c h a ra k te r  społeczny; 3) p rz y

starego  m ahoniu . Z pod sukni widać było je j  nogi, 
ubrane w żółte trzewiki, na k tó rych  tu i owdzie były 
jeszcze ślady k rw aw ego  błota.

— Klaro!.. Klaro!.. Klaro!..
Nie słychać nic prócz plusku rzeki i dźw ięków  da­

lekiej muzyki. Z pomiędzy firanek baldachimu widnie­
je  spię trzone wyzoko, pałające ogniście straszliwe m ia­
sto. A bliżej wirują i k ręcą  się refleksy czerw one 
i zielone podobne do świetlistych węgorzy, po g rąża ją ­
cych się w czarny nurt  rzeki.

Ł ódź s tuknęła  o coś... Chinka woła... P rzybija­
my do długiego tarasu , ośw ietlonego rzęsiście.., Huczy 
na nim od muzyki i gwaru... T o  barka  kw iatow a.

Ki-Pai p rzym ocow ała  nasz s ta tek  do żelaznych 
haków  u schodów, kąpiących w wodzie swe czerw one 
stopnie. Na szczycie masztów paliły się dwie o- 
gromne okrągłe  la tarnie  i powiewały żó łte  ch o rą ­
giewki.

—  Gdzie jesteśmy? — zapytałem .

—  T am , gdzie k aza ła  mi jech ać  — odparła  Ki-Pai 
opryskliwie. Tam , gdzie zwykle spędza  noc, wracając 
stamtąd...

— Czy nie lepiej byłoby odwieźć ją  do domu?.. 
Jest przecie chora...

K i-Pai odparła:
Zaw sze tak  bywa, i lekroć  odwiedzi więzienie.

o rg an izac j i  z rzeszeń  a r te lnych  i k r e d y tu  d la  nich, 
oraz  p rzez  usunięcie w szelk ich  s z y k a n  i p rzeszkód ,  
ja k ie  s taw ia n a  ich  drodze rząd , inaczej t. zw. a d m i­
n is trac ja .  O rgan izow anie  arte li  w y tw ó rczy ch  m a w iel­
kie znaczenie  w sprawie p rzy jśc ia  z pom ocą b e z ro ­
bo tnym .

W  gorącej dyskusji,  j a k a  w yn ik ła  po ty m  refe* 
racie , doszło aż... do zm iany  p rezy d ju m . Ściera ły  się 
z sobą dw a obozy: z jed n e j  s t ro n y  „ n a ro d n ic y “, b e z ­
w zględn i zw o lennn icy  arte li ,  z d rug ie j  —  w rogo  o d ­
noszący  się do niej, marksiści. P rzew agę  o trzy m a li  
p ierw si; w nioski L ew ick ieg o  zo s ta ły  w całości p rzy ję te .

Spraicę bezrobotnych p rzed s taw ił  w ja sk ra w y c h  b a r ­
w ach  d e le g a t  pe te rsbursk i ,  M ałyszew , w re fe rac ie  
„B ezrobotn i i kooperac ja“ . N a ry so w a ł  on c iężką i p o ­
n u rą  Kartę doli p ro le ta r ja tu  pe te rsb u rsk ieg o ,  p o z b a ­
w ionego  pracy. Zn ikąd  pom ocy. W sz e lk ą  in ic ja tyw ę, 
j a k a  w y ch o d z i ła  z łona  sam ego  p ro le ta r ja tu ,  b y  r a to ­
w ać się, zduszono. R a d a  m iejska  ju ż  daw no  z a p rz e ­
s ta ła  się „baw ić“ w u rząd zan ie  ro b ó t  publicznych .

Obecnie g rupa ,  j a k a  się w y łon iła  z postępow ej 
części społeczeństwa, pow zię ła  m yśl s tw orzen ia  f u n ­
duszu  d la  u rządzen ia  k o o p e ra ty w  w y tw ó rczy ch  dla  
d o tk n ię ty c h  bezrobociem. W P e te rsb u rg u  właśnie  p o ­
w sta je  ta k a  k o o p e ra ty w a  ś lu sa rsko -m echan iczna .

O prócz  środków, jak ie  n iezb ęd n e  są d la  w p ro w a ­
d zen ia  w życie ty c h  k o o p e ra ty w  kon ieczn a  je s t  j e s z ­
cze sy m p a t ja  społeczeństw a. O pin je  spo łeczeństw a  
m oże w dosta teczne j  m ierze w yraz ić  Zjazd, p rzez  w y ­
pow iedzen ie  sw ojego  m ia roda jnego  z d a n ia  o k o o p e ra ­
ty w a c h  w y tw órczych  dla  p o zb aw io n y ch  p racy .

M yśl ta  nie zna laz ła  z a sad n iczy ch  p rzec iw ników , 
owszem, ca ły  szereg  mówców, z L e w ic k im  n a  czele, 
go rąco  ją  poparł ,  w skazując ,  że o rg an izo w an ie  k o o p e ­
ra ty w  w y tw ó rczy ch  dla  b e z ro b o tn y c h  j e s t  obecn ie  
je d y n e m  n iem al w yjściem  i w in n y c h  m ias tach  w P a ń ­
stwie, w k tó ry ch  l iczba robo tn ików , d o tk n ię ty c h  b e z ­
robociem, z każd y m  dn iem  coraz  więcej w zrasta .

S ek c ja  w k o ń cu  w y p o w iedz ia ła  się, że j a k k o l ­
wiek s ta ły  b rak  p racy , d la  pew ne j części p ro le ta r ja tu ,  
zw iązany  je s t  z obecnym  ustro jem  k a p i ta l is ty czn y m  
i z n ia n ą ć  może razem  z u p ad k iem  te g o  ustro ju ,  to 
je d n a k  kon iecznośc ią  je s t  rozpoczęcie  n a ty c h m ia s to -

A prócz tego bramy miasta są zam knię te , a pow racać  
przez ogrody  to zbyt daleko i te raz  zbyt niebezpiecznie.

I dodała wzgardliwie:
— Jej tu jest  bardzo dobrze... Ją  tu znają!..
Musiałem się zgodzić.
—  Pomóż mi — rzekłem. I niej bądźże ta k  gru- 

biańska...
Pomału, z n ieskończoną ostrożnością , wzięliśmy, 

ja  i Ki-Pai, pod ręce Klarę. Nie s taw iała  oporu, le ­
dwie że szła jak  umierająca. Z wielką trudnością  p o d ­
trzymując ją, a raczej niosąc, wyszliśmy z bark i i w e ­
szli na schody. Ciało jej było ciężkie i lodowate... g ło ­
wa opadła  w tył. Gęste m iękkie  włosy rozplotły się 
zupełnie i spływały po ram ionach płom ienną falą. Mięk­
k ą  omdlałą ręką  otoczyła tw ardą  szyję K i-Pa i  i sk a r ­
żyła się stękając, mruczała coś n iezrozum iale  ja k  dzie­
cko. A ja  dysząc ciężko od ciężaru jej ciała jęczałem:

—  Oby tylko nie umarła! Boże mój! Oby tylko 
nie umarła!

A Ki-Pai odpowiadała z zuchwałem  szyderstwem:
Umarła! Ona! No proszę...  Ależ to wcale nie 

choroba: to rozpusta  śprośna rozpusta!..
Na wierzchu schodów  przyjęły nas dwie kobiety 

o podmalowanych oczach. U drapow ane  były w przejrzy­
ste lekkie  osłony, po przez k tó re  złociła się ich na ­
gość. . (C. d. n.)
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wej w a lk i  z zao s trzo n em  bezrobociem , k tó re  p r z y j ­
m u je  w obecnej chw ili  ro z m ia ry  k a ta s t ro fy  n a ro d o ­
wej. Dla t e g o  sekc ja  uw aża , iż na leży  p rz y s tą p ić  n a ­
ty c h m ia s t  do zo rg a n iz o w a n ia  robót, d la  p o zb aw io n y ch  
p ra c y ,  p r z y  szerok ie j pom o cy  p ań s tw a ,  m ie jsk ich  
i z iem sk ich  sam orządów , oraz ca łego  spo łeczeństw a, 
lecz  nie n a  za sadach  f i lan tro p i jn y ch ,  a n a  d e m o k ra ­
ty czn e j  zasadz ie  sam odzie lności mas bez ro b o tn y ch .  
U zna jąc ,  iż d la  d a n ia  p ra c y  b e z ro b o tn y m  n a  tej z a ­
sadz ie  o d p o w iad a  na jw ięcej o rg a n iz a c ja  k o o p e ra ty w  
w y tw órczych ,  w e d łu g  p rofesy j bez ro b o tn y ch ,  większość 
S ekc ji  w y p o w ie d z ia ła  się za kon iecznośc ią  s tw orzen ia  
fu n d u sz u  spo łecznego  n a  ten  cel i n a ty c h m ia s to w e g o  
zeb ran ia  go  z fund u szó w  obecnie  is tn ie jących :  spo ­
żyw czy ch ,  k re d y to w y c h  i w y tw ó rczy ch  o rgan izac ji  ko ­
o p e ra c y jn y c h ,  zw raca jąc  jed n o cześn ie  u w a g ę  rz ą d u  
i sam o rząd ó w  m ie jscow ych  n a  kon ieczność  o rg a n iz o ­
w an ia  i z ich  s t ro n y  ty c h  robó t ,  dla p o zb aw io n y ch  
p racy ,  n a  w yżej w yłuszczonej zasadzie.

W  sobotę, 19/2 Maja, odby ło  się k o le g ja ln e  ze ­
b ran ie  w szy s tk ich  c z te re ch  sekcyj. P rzew o d n iczy ł  p r e ­
zes Z ja z d u  p. Posn ikow . P rz e d m io te m  w spó lnych  
o b ra d  b y ła  k w e s t ja  w za jem nego  s to su n k u  do siebie 
k o o p e ra ty w ,  ich z rze szeń  i z jazdów.

Z ebran ie  p rzy ję ło ,  po d ług ie j  dyskusji ,  ogólnej 
n a tu r y  rezo lucję ,  k tó ra  brzmi: „ W  celu  ra c jo n a ln e g o  
i p rzy śp ie szo n eg o  ro zw o ju  ru c h u  k o o p e ra c y jn e g o  
w Rosji, p rz y  w spó łczesnych  w aru n k ach ,  j e s t  p o ż ą d a ­
n ą  ścisła łączność m ięd zy  w szystk iem i k o o p e ra ty w a m i“ .

I I I .

Jak  ju ż  w iadom o  czy te ln ik o m , Z jazd  nie  dob ieg ł  
do końca . B y ł  z m u szo n y  sam p rz e rw a ć  sw oje  prace. 
D o m a g a n ia  się i żąd an ia  polic ji  s ta ły  się pow odem  
tego .

N a jp ie rw  p reced en sem  d la  polic ji  po s łu ży ły  o b ra ­
d y  komisji,  o po łożen iu  p raco w n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  
w koo p era ty w ach ,  o 8 godz . dn iu  ro b o czy m  i św ięce­
n iu  1 M aja .  N a s tę p n ie  po lic ja  zażąd a ła  zd jęc ia  n i e ­
k tó ry ch ,  n iem a l  na jw ażn ie jszy ch ,  kw estj i  z p o rząd k u  
dz ien n eg o .  P re z y d ju m  o trzy m a ło  polecenie  od n a c z e l ­
n ik a  m iasta ,  a b y  n iedopuśc ić  pod  o b rad y  ta k ic h  spraw, 
j a k  k w es t ja  s tw o rzen ia  C e n tra ln e g o  O rganu , łą c z ą ­
c e g o  o rg an izac je  k o ep e racy jn e ;  sp raw a s to sunku  
w z a je m n e g o  do siebie k o o p e ra ty w  i Z w iązków  Z aw o ­
d o w y ch  i kw es t ja  'k o o rdynac ji  dz ia ła lnośc i  k o o p e ra ­
ty w  i Z w iązków  Z aw odow ych . Z te g o  p o w o d u  nie 
o d b y ło  się d ru g ie  z ko le i O gó lne  Z eb ran ie  Z jazdu , 
j a k ie  m ia ło  m ieć  m iejsce w n iedz ie lę  rano , 20/3 M aja. 
O g ó ln e  zeb ran ia ,  n a  k tó ry c h  m ia ły  być  p rz e d y s k u to ­
w an e  i p r z y ję te  rezo luc ję  i u ch w a ły  Z jazd u .  L ecz  
i te  n ie  o d b y ły  się. O trzy m a ło  bowiem p re zy d ju m  
no w ą  „ b u m a g ę “, w z b ran ia jącą  og łoszen ie  w szys tk ich  
ty c h  uchw ał,  j a k ie  zo s ta ły  p rz y ję te  w d a n y c h  sekcjach , 
k tó re  t r a k tu ją  o z jed n o czen iu  O rgan izac ji  K o o p e ra ­
cy jnych .

P o  d łu g ic h  n a ra d a c h  p re z y d ju m  i o czek iw an ia  
z e b ra n y c h  n a  o tw arc ie  Z grom adzenia ,  n a reszc ie  ko ło  
g o d z in y  2-ej 21/4 M aja  p rzew odn iczący ,  P rokopow icz ,  
o św iadczy ł zebran iu ,  że p re z y d ju m  nie  m ogło  się z g o ­
dzić  na  obcięcie p o rz ą d k u  dz ien n eg o ,  j a k  rów nież  n ie  
m oże się zg o d z ić  n a  og łaszan ie  j e d n y c h  uchw ał,  a mil­
czeć  o d ru g ic h ,  w obec ich o rg a n ic z n e g o  zw iązk u  m ię ­
d z y  sobą. D la  te g o  to  nic więcej nie pozosta je ,  ja k  
p rzy ją ć  bez dysku j i  i odczytania w szystk ie  u c h w a ły  i r e ­
zo lucje ,  p r z y ję te  w S ek c jach  i K o m is jach  Z jazdu ,  p o ­

d z ię k o w a ć  K o m ite to w i O rg a n iz a c y jn em u  za  j e g o  p r a ­
cę i s ta ra n ia  i żyw ić  nadz ie ję  p o now nego  zebran ia  się 
n a  D rug i W sz e c h ro sy jsk i  Z jazd  K o o p e ra c y jn y ,  p rz y  
lep szy ch  i zn o śn ie jszy ch  w arunkach .

W odpow iedz i  ro z le g ły  się szum ne oklaski...
T a k  się sk o ń c z y ł  Pierw szy W szech rosy jsk i  Z jazd  

K o o p e ra c y jn y .  Lad. Dar.

PRZEKLĘTY WYCHOWAWCA.*)

Przeklę ty , albowiem nie uczył kochać!
P rzek lę ty ,  gdyż z ust jego nigdy nie wyszły s ło ­

wa przejmujące dreszczem  świętym, jak  N ieskończo­
ność, W ieczność ,  Absolut, słowa świadczące, iżby m i­
łość w nim była,choć ja k  sen, jak  tęsknota!

P rzek lę ty  — nie pojął duszy naszej a rządzić nią 
zapragnął. W zgardz ił  prawem abstrakcji najwyższej, 
wieczystem źródłem energij Słowian — nas, poddanych  
jedynie  prawu nieskończoności,  chciał uczynić nędzny­
mi k rea tu ram i praw a przyczynowości.

P rzek lę ty  on, k tó ry  pomyślał, iż niegodnemi na rzę ­
dziami doświadczenia  em pirycznego pow strzym a olbrzy­
mów, z c ierniowych doświadczeń metafizycznych z rodzo ­
nych.

On, k tóry  zwątpił w w szechm oc ducha ludzkiego 
i zakreślił  granice poznaniu. On, tw órca  ludzi d rob ­
nych, o konstrukcji  m ozaikowej, on, zagłuszający b ru ta l­
nym marszem faktów obszarpanych muzykę n ieskończo­
ności, o n  „popioły“, „p róchno“, „b ag ienko“, „upiory“, 
on, „dzieje g rzechu“... przeklę ty .. .

Przezeń  utraciliśmy moc; przezeń pękła  złota nić 
jedności między nami a wszechświatem. Z celów w szech ­
świata uwzględniwszy, coprawda, jeden  — wzrost Świa­
domości zasypał go wnet kurzaw ą analizy, ośmieszył, 
zdeprawował. Ani bowiem nie oczyścił, nie uświęcił 
żadnego m om entu przeszłości, ani też nie wytworzył 
nowych, szczerych stanów duszy. Przeciwnie, najjaśniej­
sze postacie ducha naszego pohańbił, dusze zaś nasze 
rozbestwił.

T ak ,  rozbestwił. L ite ra tu rę  oddzielił od prądów 
wieczności. Zycie sprowadził do interesu, pod k tó rego  
sztandarem  dają się doskonale  przewozić  na jrozm aitsze  
teorie  — ód ascetyzm u do bandytyzmu.

Człowieka sprowadził do zera, do niewolnika, do 
marzeń ściętych głów.

Głdzież człowiek przezeń • w ykształcony, a mający 
poczucie swej indywidualności t. zn. Swej odrębności 
nieskończonej i swej twórczości bezgranicznej.

Grdzie rozwiązanie problem atu indywidualizm u“?
Gdzie pogodzenie  rozum u z sercem? Gdzie p rz e ­

piękne przymierze rozproszonych gwiazd uduchow ione­
go świata?

Gdzie cz ło w iek ! ,  gdzie...
Ot — tam! P a trzc ie  — idzie ostrożnie, liczy się 

z każdym  faktem . A więc ubrany  mniej więcej m odnie, 
k łania  się mniej więcej grzecznie, patrzy mniej więcej 
przed siebie. Idzie mniej więcej środkiem chodnika. 
Lubuje się w masie, znika więc nam w kró tce  z oczu. 
P rzed  nami tylko masa, szara, pospolita  masa faktów, 
wśród której znikł już on, pozytywista.

T en  atoli spokojny mniej więcej człowiek jes t  
straszny.

Jego  miłość do kobiety będzie musiała d o p ro w a­
dzić do zbrodni, do znieprawienia do „E w y“. W  k o ­
biecie bowiem będzie on widział jeno  masę szczegółów, 
i gdy wyczerpie wszystkie na powierzchni jej ciała 
widzialne, wtedy weźmie nóż i nożem  do serca wejdze.

Jego miłość do narodu będzie nieszczęśliwa, —  
gdyż i w narodzie dojrzy on tylko masę faktów i miasto 
podnieść go, w ynarodowi go, sprowadzi do zwykłej m ia­
ry szablonu, do absurdu, do dem okracji postępowej,

:i:) A rtykuł ten zamieszczamy jako im presje pew nego odła­
mu dusz w spółczesnych, pozostawiając autorowi odpow iedzial­
ność za szczegółow e myśli w artykule wyrażone. (P, R.)
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jakgdyby  m ogła istnieć realnie dem okracja  niepostępo- 
wa. Nadto, gdy naw et wobec dawnych tez naukowych 
m asa i ruch były zasadniczo różne, widząc przeto  w na­
rodzie przedew szystk iem  masę, pozbawi go ruchu, 
i powstanie  coś zeń m artw ego, coś wysoce wstecznego, 
coś po za rom antyzm em , coś może mutatis mutandis 
z epoki Sasów, coś bez celu i bez środków, bez nóg 
i bez głowy.

I  tenże ku lt  masy faktów ujaskrawi się w uczniach 
jego . I jedni poczną wydawać pisma literackie o bu­
dowie chaotycznej, o mieszaninie wszystkiego, aby tyl­
ko więcej, więcej, najwięcej było fakcików, drudzy zaś, 
utraciwszy wiarę w jakąś  moc bezwzględną, pójdą śla­
dami hrabiego Płazy-Spławskiego.

I losy naszego społeczeństw a staną się dziejami 
„Ew y“,.. .

Ź ród łem  zaś tych dziejów okiopnych  będzie on, 
„dzierżący W arszaw ę za łe b “ w ciągu lat trzydziestu, 
on mistrz, on przeklęty!

On, N iepołomski...
On, k tóry  przez całe życie dążył do tego, żeby 

poznawać, badać, zgłębiać. W szystko , co jest  pod ut­
wierdzeniem , przekłuw ać, przebijać, sondować, ja k o  
przedm iot iglicą badania, zestawiać i wnioskować. Nie 
miało być w nim i poza nim nic, czegoby nie znał, nie 
ujął pincetem, nie rozciął skalpelem, nie rozdzielił mi­
kro tom em  i nie określił  za pom ocą sylogizmu...

On, k tó rem u nienawiść przynosi ulgę, on, czynią­
cy ustępstwa na widok namiętności, on, oszukujący bez­
wstydnie, mówiąc — nic we mnie z cudzej, na rzuco­
nej własności, nic z jak iegoko lw iek  dziedzictwa — wte- 
dy, gdy w nim właściwie me było nic swego, nic tw ó r­
czego, nic szlachetnego!*..

On, dusza niewolnicza, pod opieką praw jakichś 
ciągle się wciskający —  on o tyle pozbawiony odwagi 
zdania  swego, swego czucia, swego „ ja“ , iż naw et 
w bagnie radby szukać  strawy dla swego ducha k a r le ­
go, byle nie w sobie, nie w sobie — —  on paralityk  
umysłowy, potrzebujący , szukający ciągle oparcia dla 
swojej myśli spróchniałej, on, noszący się stale z do­
wodami w kieszeni, niby z pasportem , bez k tó rego  na ­
wet o sobie samym mówić by się nie ośmielił — on, 
najmarniejszy z marnych, w chwilach okropnych, t r a ­
gicznych jeg o  kochank i,  odstępujący od niej, tułający 
się po R zym ach i fałszujący dokum enty , on ko m ed -  
jant — on —  przeklęty!

On, droga do prostytucji —
On, najgorszy z wychowawców!
On, po g rzeb an y  nareszcie „Dziejami G rzechu“.

Jan  Bełc.ikowski.

„B b O , G O S  L A W B O Ż E “ . . .

Pan Św iński s iedzia ł  w swoim k an to rze  i p r z e ­
żyw ał szczęśliwe chwile, a b łogość  i łag o d n o ść  b y ły  
rozlane  n a  j e g o  czerw onej o rd y n a rn e j  tw a rz y  o b ie ­
g a jący ch  z ły ch  i p o d e j rz l iw y c h  oczach.

Był to  o s ta tn i  d z ień  s ta reg o  roku , i p. Świński, 
w łaścicie l  n iew ie lk ie j  lecz  dużo  i n iesm aczn ie  k r z y ­
czącej o sobie f irm y , o tw ie ra ł  now e ks ięg i  r a c h u n ­
kowe.

R o k  zesz ły  n ie  b y ł  b a rd zo  pom yślny :  tu  i ówdzie 
u rw a ła  się k l ien te la ,  z rażo n a  n ieśc is łem  w y k o ń czen iem  
i z ły m  g a tu n k ie m  robót;  ta m  n ie  uda ło  się zbyć p o ­
p su teg o  tow aru ;  tu  znow u, p rz y  w sze lk ich  z a b ieg ach  
ze swej s trony ,  n ie  zd o ła ł  p. Świński d o s ta rczy ć  t a ­
n ich  g a tu n k ó w  swoich tow arów , zam ias t  d roższych , 
oznaczonych  p rz y  um owie,...  —  słowem ro k  b y ł  n ie ­
pom yślny  i, choc iaż  p rzy n ió s ł  p a n u  Św ińsk iem u, j a k  
na  ta k  m a ły  in te res ,  jak im  b y ła  j e g o  h a łaś l iw a  f irm a,

znaczny  dochód, je d n a k  za dużo było  k rzyków , n a ­
rzekań , procesów sądowych i n a w e t  en e rg ic z n y ch  wy- 
m yślań  od bardzo  b rzy d k ich  epite tów , na  k tó re  z resz ­
tą p a n  Świński p a t rz y ł  z p u n k tu  w id zen ia  surowej fi- 
lozofji swego s tanu, jak o  na  n iezbędną  okoliczność z a ­
wodową.

T e raz  rok m iał się ku  końcow i, i p. Św ińsk i 
z b łog im  spokojem i nadz ie ją  p a t rz y ł  n a  stos now y ch  
ksiąg  kan to row ych , do k tó ry ch  pow inny  w p ły w ać  
p rzez  cały  rok d łu g ie  szereg i liczb, po ły sk u jący ch  z ło ­
tem , a m ieniących  się j a k  tę cza  od p o tu  i k rw i d ro ­
bnych , szarych m rów ek —  ty tanów , k tó rym  p. Ś w iń ­
ski ze ścisłością ch ro n o m e tru  p o trąca ł  z ich u b o g ich  
dochodów  ruble i kopiejk i,  k tó rych  o k ra d a ł  na  m in u ty  
i go d z in y ,  a k tó re  rok po ro k u  b u d o w a ły  d la  p a n a  
Św ińskiego  brldynek za  bud y n k iem , s taw ia ły  m u  m a ­
szy n y  i kominy, trac i ły  siły, zdrowie i życie i w y r z u ­
ca ły  ze swej krwi, m ózgu  i mięśni w raz  z re sz tkam i 
sił i chęci do życia, setki i tysiące do b anku  na  r a ­
c h u n e k  p a n a  Świńskiego.

P an  Ś w iń s k i o tw o r z y !  g łó w n ą  k s ią ż k ę  o b s ta lu n -  
k ó w  i n a  p ie r w sz e j  k a r c ie  w ie lk ie m i li te r a m i z a c z ą ł  
pisać:

— Błogosław  Boże!
Gdy. s k o ń c z y ł ,  p o d n ió s ł o c z y  n a  ob ra z  C h ry stu sa , 

k tó r y  w is ia ł n ad  b iu rk iem  i p r z e z  c h w ilę  p o w ta r z a ł:
Błogosław Boże! B łogosław  Boże!
A  C hrystus  w w ieńcu  c ie rn iow ym  n a  sk ro n iach  

zdu m io n y m  w zrok iem  zdaw ał się p a t rz y ć  w szare  b ie ­
ga jące  oczy p. Św ińskiego i py tać :

— Człowieku! , J a m  u m a r ł  za z g n ę b io n y c h  d u ­
chem  i c iałem, za n ieszczęśliw ych, za n iew o ln ik ó w  
w szys tk ich  k ra jó w  i narodów. J a m  p rze la ł  krew  swą 
ludzką  w myśli, że będzie to o s ta tn ia  o i ia ra  bogu z łe ­
go  i że od tąd  nie będzie p ły n ę ła  rz e k a  d ro g o cen n e j  
k rw i i łez moich braci... Pocóż te raz  p a trzy sz  ty  na 
mnie? O co prosisz? Co uczyn ię  j a  u k rz y ż o w a n y  
p ro ro k  zgnęb io n y ch  i w niew oli  um ie ra jących ,  d la  c ie ­
bie, człowieku?...

L ecz  p. Świński nie zrozum ia ł  w yrazu  tw a rz y  
C h ry s tu sa  i jeszcze  raz  szepnął:

— Błogosław Boże!
N ag ie  d rg n ą ł  i szybko  podn iós łszy  swoją małą, 

p ęk a tą  o o k rą g ły m  b rzuchu  f igurę ,  podbieg ł do t e l e ­
fonu i zadzwonił...

J u ż  w samym sposobie dzw o n ien ia  i p ie rw szych  
d źw iękach  głosu p. Św ińsk iego  znać  by ło  p o d ra ż n ie ­
nie, k tó re  lada  chw ila  g roziło  zm ienić  się w w ybuch :

—  P a n a  r z ą d c ę  fa b r y k i d o  te le fo n u !  —  r o z k a z a ł.
P o c h w ili  śc ia n y  k a n to r u , k tó r e  ta k  n ie d a w n o

je -zcze  s łysza ły  nabożne „błogosław  B o że“ , — odb iły  
ze z w y k łą  sobie obojętnością  całą  k a sk ad ę  słów, w y ­
k rz y k iw a n y c h  ocnrypfym  z łym  głosem , p rz e ry w a n y m  
wściekłością  i oburzeniem .

— Czy w y d a lo n y  e k sp e d y to r  ju ż  się w yn iós ł
z m ieszkania? Co? D laczego  nie?! J a k t o  nie?!! N iech  
się n a ty ch m ias t  wynosi!! Co mi do tego?  N iech  się 
w tej chwili w ynosi dokąd  chce, w p rzec iw n y m  zaś 
raz ie  za godz inę  już  każę w yrzuc ić  rzeczy  tego szu­
b raw ca i m a lk o n te n ta  za b ram ę fabryki!  Ł a jd ak !
Błazen!

P a n  Ś w iń sk i b ez  p o ż e g n a n ia  d a ł z n a k  k o ń c a  r o z ­
m o w y  i c z e r w o n y , g ło ś n o  sa p ią c  u s ia d ł w  sw o im  f o t e ­
lu , k o m ic z n ie  p r z e w r a c a ją c  i w y tr z e s z c z a ją c  o c z y  i r u ­
sz a ją c  o lb r z y m ie m i w ą s ik a m i.

N ie  mówił już  słów p ro śb y  n a leżn e j ,  n ie p a t r z y ł  
na Chrystusa , bo cóż go te ra z  obchodził  te n  u k rz y ż o ­
wany, g d y  on. p an  Świński, w łaściciel  f irm y, s taną ł  
do o b ro n y  swojej wiasności?

— 0  ludzie! ludzie! —  ję k n ą ł .  — Nie masz na
świecie uczciwych!...

D łu g o  nie m ógł uspokoić  się p. Świński, chodz ił  
po kan to rze ,  p rz e p a t ry w a ł  książki, leżące n a  b iu rk u  
bu ch a l te ra ,  zak lą ł parę  razy ,  p rz e c z y ta ł  zapom niany
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p rz e z  j e d n e g o  z ofic ja lis tów list, z ła ja ł  s łużącego  za 
to, że n ie  p o ło ż y ł  n a  ja k ie jś  koperc ie  s te m p la  f i rm o ­
wego, choc iaż  k o p e r ta  i sam lis t  p s tre  b y ły  od n a p i­
sów: L . Św iński w  N .u; „Dom  hand lo w y , is tn ie jący  od 
45 la t ,  a  na leżący  obecnie  do L .  Św ińsk iego  w N .“ etc.

A le  spokó j i ró w n o w a g a  nie  pow raca ły .
N areszc ie  p. Św iński począ ł  w y liczać  j a k i  zysk  

m o ż n a  osiągnąć , jeże l i  od k a ż d e g o  m e tra  sw ego  to w a ­
r u  on o d e jm ie  ty lk o  p ó ł  c en ty m e tra .

P o z o s ta ła  śliczna  cyfra  i to  uspokoiło  p. Świń­
sk iego , k tó ry  znow u  podn iós ł  oczy  na C h ry s tu sa  i n a ­
pisa ł w je d n e j  z ksiąg:

—  B ło g o s ław  Boże!
W  te j  chw ili  ro z le g ł  się d z w o n e k  i g d y  służący  

o tw o rz y ł  d rz w i w chodow e, to p. Świński, n ie  pozna jąc  
g ło su  m ów iącego , k rzy k n ą ł :

—  P roś  tu  gośc ia ,  P io trze!
W  p rz e d p o k o ju  k to ś  się ro z b ie ra ł  i c iężko  o d d y ­

chał.
N areszcie  ro z le g ły  się n ieśm iałe  k ro k i  i do p o k o ­

j u  g d z ie  s iedz ia ł  w łaścicie l  f irm y , w szed ł  m ło d y  cz ło­
w iek  b a rd z o  b la d y  i m iz e rn y  i c ich y m  z d ław io n y m  od 
w z ru sz e n ia  g ło sem  rzek ł:

—  Panie!  Pan  m ię w yrzuc ił  bez pow odu...
—  Milczeć, błaźnie! — g rzm iący m  g ło sem  p rz e ­

rw a ł  m u  p. Św ińsk i ,  — milczeć! Pow ód -  to  m o ja  
wola , a  z re sz tą  p a n  mi n ie p o t r z e b n y  ju ż  jesteś!..

—  R o zu m iem  to  — zg o d z i ł  się m ło d y  c z ło w iek — 
ta k  mi m ów iono, że g d y  j a  z rob ię  w szy s tk o ,  co p an u  
p o trz e b n e ,  zos tan ę  w yrzu co n y .  T a k  m i m ów iono  o p a ­
nu... lecz  n ie  w ie rzy łem . Panie! w szak  pan  m n ie  w y ­
rzuc ił  bez  up rzedzen ia . . .  ja m  b ie d n y  człow iek...  mam 
d w oje  dzieci, żonę, m a tk ę  ..

— Co m i do tego? — k rz y k n ą ł  znow u p. Ś w iń ­
ski. — T rzeb a  b y ć  zdo lnym , — w te d y  n ik t  by p an a  
n ie  w yrzucał. . .

—  P an  g d y  w y m aw ia ł  m i w czoraj po sad ę  — to  
rzek ł ,  żem  z łodzie j i to  j e s t  p rz y c z y n a  w ym ów ien ia .  
D ziś  zaś  ju ż  m ow a o niezdolności...

— T a k  jest! — h u k n ą ł  p. Świński. — P a n  n ie ­
z aw o d n ie  m us ia ł  coś k ra ść  w m oim  in te res ie ,  musisz 
m ieć  sporo  g rosza , bo inaczej n ie  b y łb y ś  t a k i  h a rd y ,  
n ie  sk a k a łb y ś  m i do oczu, j a k  j a k i  p an  d u m n y ;  na ra -  
b o w ałeś  sobie pew no  g ro sz a  u  mnie, k tó ry  sz lach e tn ą  
d ro g ą  p ra c y  i obow iązk u  w z g lę d e m  o jczy zn y ,  spo łe ­
c z e ń s tw a  i kośc io ła  zd o b y ł  w szystko , co posiada , k tó ­
r y  sta ł  się p rzem y sło w cem , obyw ate lem .. .

Tu  p. Św ińsk i t a k  się uniósł sw oją  w y m o w ą  i t a k  
się zas łu ch a ł  w niej. że zaczął m ów ić  o sobie ta k ie  
rzeczy , k tó re  w y w o ła ły  uśm iech  l i tośc i i p o g a r d y  z a ­
ra z e m  n a  zcze rn ia łe j  zb iedzone j  tw a rz y  ek s -e k sp e d y -  
to ra ,  k tó r y  nareszc ie  p rz e rw a ł  p. Św ińskiem u:

— Panie! — zaw o ła ł  — m oże p a n  p r z y  św iad ­
k a c h  p o w tó rz y  żem  złodzie j,  —  w te d y  p rz y n a jm n ie j  
sąd d ow iedz ie ,  żem  uczciw y, a pan...

—  W on! — z a ry c z a ł  Św ińsk i — W on! C h c ia ł­
byś, żeb y m  p rz y  św iad k ach  ci to  powtórzył?! Won! 
n ie m a  głupich!...

L ecz  p. Ś w ińsk i  n a g le  p rz e rw a ł  po tok  swoich 
w y m o w n y c h  f razesów  g d y  uw ażn ie j  sp o jrza ł  w  oczy  
m ło d e g o  cz łow ieka . W  oczach ty c h  by ło  c iem no  i z im ­
n a  p o g a rd a  p a t r z y ł a  z n ich .

P o  chw ili  p. Świński sp o k o jn y m  ju ż  n a  pozór  
g ło sem  powiedzia ł:

— Dobrze! do j u t r a  m asz  p a n  czas, ale j u t r o  p an  
m usi opuścić  m ieszkan ie ,  g d y ż  ono p o trz e b n e  będz ie  
d la  z a s tę p c y  pana... A le  panie... uspokój się pan... 
i  p a m ię ta j ,  że m am  w k ieszeni rewolwer!...

P r z y  ty c h  słow ach  p. Świński szybko  w y ją ł  z k ie ­
szen i  k a m iz e lk i  m a ły  rew o lw er  i j ą ł  się n ie sp o k o jn ie  
p r z y g lą d a ć  gośc iow i.

A  te n  p o h a m o w a ł  w zruszenie , w e s tc h n ą ł  g łęb o k o  
i w y cedz ił  p rzez  zęby:

— Oj, Świński...  g d y b y  nie  ci czworo, co ju t r o  
g ło d n i  będą...

I  c icho w y sz e d ł  i c icho d rzw i za  sobą p r z y ­
m knął.

W  g o d z in ę  później p. Świński, ju ż  u spoko jony , 
s iedzia ł  w k a n to rz e  i do czw arte j  ks ięg i w pisyw ał t r a ­
d ycy jn e  „B łogosław  Boże!“ i na  C h ry s tu sa  spo g ląd a ł  
i coś szep ta ł,  czy  m od li ł  się, czy  coś rachow ał?

G dy ju ż  do siódm ej ■ s ięg i wpisał te  s łowa i oczy
pełne  w ia ry  podn iós ł  na  obraz  C hrys tusa ,  w ty m  c z a ­
sie z do m u  w y ch o d z i ł  e k sp e d y to r  i m ów ił do s ta re j  
m atk i:

—  P ó jdę ,  m a tk o ,  do N ikciew icza. M oże on da
n am  od j u t r a  p rz y tu łe k ,  w szakże  k ie d y ś  i m y  m u  d o ­
pom ogliśm y. N iech  m a tk a  u spoko i Ankę... n iech  p o ­
wie, że pew n o  z n a jd ę  robo tę ,  że dobrze  nam  jeszcze  
będzie... w szystk im .. .

S ta ru sz k a  g ło w ą  sk inę ła  p o k o rn ie  i szepnęła:
—  B łogosław  Boże!
Głos je j  b y ł  p o k o rn ie  p o n u ry ,  a  w suchych  s ta ­

ry c h  oczach  nie by ło  wiary...
Antoni Ossendowski.

. E C H A .

W  dzienn ikarsko-parlam entarnych  sferach p e te rs­
burskich zaszedł w tych dniach wypadek sam przez się 
nie mający szerszego znaczenia, ale charak te rys tyczny  
dla stosunków  i nastro ju  opinji.

Od pewnego czasu toczyła się p o lem ika  między 
gazetami Riecz i R uś, z których pierwsza zarzucała  R u si 
n iezupełnie popraw ne zachow anie  sję względem n iek tó ­
rych banków  i tow arzystw  kredytow ych; gaze ta  n iek tó ­
re reklam ow ała , przeciw innym prow adziła  system atycz­
ną nagankę , a jednocześn ie  w spółpracownicy jej zgła­
szali się do różnych banków  z propozycjami udzielania 
im kredytu.

Na zarzuty  te R u ś  ani sam a zadawalniających wy­
jaśnień  nie dała, ani, j a k  oczekiwano, nie wytoczyła 
Rieczi sądowego procesu. N atom iast dwaj jej współ­
pracownicy zjawili się w mieszkaniu k ie row nika  Rieczi, 
Milukowa i jed en  z nich pobił go pięściami.

F a k t  ten wywołał pow szechne oburzenie . Koledzy  
Milukowa nietylko z opozycji, ale i jeg o  przeciwnicy 
polityczni, jak  październikowcy i członkowie prawicy, 
pospieszyli, ażeby wyrazić potępienie  brutalnego czynu.

Riecz pisała:
„Nie wątpimy, że opinja publiczna, opinja ludzi 

ku lturalnych wypowie się jednomyślnie w tej sprawie 
i we właściwy sposób napiętnuje  ten sposób samosądu, 
do k tó rego  uciec się m ogą osobniki z pośród moralnych  
szumowin społeczeństwa. Sam o się przez się rozumie, że 
tak ie  zajścia mogą znaleźć należyte  rozwiązanie  jedynie  
przed sądem k a rn y m “ .

Jakoż  rzeczywiście dziennikarze petersburscy  na 
zwołanem umyślnie zebraniu wykluczyli na zawsze 
z grona  swego napastn ików  i powzięli uchwałę, ażeby 
nadal usuwać z pośród siebie każdego  dziennikarza, 
uc iekającego się do rozpraw  na pięści, o raz  b o jk o to ­
wać dzienniki, k tó re  to le row ać  będą podobne postępki 
swych w spółpracow ników .

Pod naciskiem opinji R u ś  udżieliła oficjalnie dymi­
sji obu w spó łp racow nikom  i oświadczyła w artykule ,  że 
nie solidaryzuje się z ich postąpieniem.

T a k  się zachow ała  opinja i p ra sa  nad Newą. 
A  u nas?

U nas ludzie, k tó rzy  polemiki l i terackie  kończyli 
rozp raw ą  na pięści i ulicznikovrską napaścią na swych 
przeciwników, czyli, j a k  się wyraża R iecz , „moralne 
szumowiny sp o łeczeńs tw a“, nie p rzes ta ją  cieszyć się ży-
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czliwem pobłażaniem  prasy, pisują w poczytnych dzien­
nikach i naw et zajmują urzędy w , .Kasie L ite rack ie j“ . 

Co kraj —  to inne pojęcia o „godności p ra sy “.
A.

Z  T E A T R U .

Matka i Cóika (Miquette et sa mère), komedja w  3 aktach R. de 
Flersa i de Caillaveta. (Teatr Mały).

W  sezonie zimowym wystawił T e a t r  Mały 8 sztuk 
oryginalnych Z w yją tk iem  tryumfującej ,.Moralności 
Pan i  D ulsk ie j“ żadna  nie u trzym ała  się dłużej na scenie.

T e a t r  polski liczyć się musi z faktem, że tw ór­
czość oryginalna nie wystarcza. T rzeba  sięgać po au ­
torów  cudzoziem skich.

Kiedy chodzi o w ybór —  rzecz pewna, że sztuki 
skandynaw sk ie ,  ho lendersk ie ,  rosyjskie i angielskie wy­
w iera ją  na  widzów polskich wpływ głębszy, niż fran­
cuskie. W  sz tukach  tych narodów  są zazwyczaj dwie 
niezbędne dziś wartości: ból i walka. T ę tn ią  w nich 
pulsowania  n iespokojne ,  plączą się zagadnienia, świta 
przyszłość. Budzą n ieraz sumienie... Czasem zrywa się 
w nich do lotu bohaters tw o . W y raża ją  one s tan  psy­
chiczny pokrew ny  naszemu: roz te rkę , poszukiw anie , na­
dzieję, upadek , wzlot...

N atom iast re p e r tu a r  francuski, p rzek ładany  i wy­
staw iany u nas, je s t  pustym. T ró jk ą t  m ałżeński, c ie r ­
pienia ego tyczne , połyskiwanie  słowami, wreszcie... p o ­
praw ność  formy...

Zalew  francuski nie daje nic duchowi. D la  a k to ­
rów je s t  a reną  błyskliwych popisów, a  publiczność p rzy­
zw yczaja  do szukan ia  w tea trze  uciechy z miałkiego 
dowcipu.

Pow adzen ie ,  jak iem  się cieszą salonow e kom edje  
i farsy francuskie , op ie ra  się na  gustach bardzo  licznej 
półinteligencji. M ogą one zapełniać kasę, lecz odbiera­
ją  tea trow i c h a ra k te r  i znaczenie  czynnika kulturalnego.

M oralność nie m oże się op ierać  na po jęc iach  pół­
św iatka, a  sz tu k a  na  gustach  i półinteligencji.

F a r sa  dwóch filuternych gallów de F le rsa  i de Cail­
lave ta  skrzy  się lekkim  sarkazm em ...  J e s t  dowcipna, 
żywa, ale nic p o -n a d to .  Ani myśli, ani przenikliwości 
tw órczej,  ani figur c iekaw ych i oryginalnych. N aiw ­
nych pan ienek  w rodzaju  młodej szczebiotliwej Mi- 
qu e tty  widziano już tyle na scenach  i tak  dobrych, że 
zobaczen ie  je szcze  jednej n iem a znaczenia. T a k  sa ­
mo jes t  z nieśmiałym narzeczonym  hr. Urbanem , tak  
samo z m ark izem  de la T o u r  i panię G randier . Nie 
obchodzą  one ani t rochę  in teligentnego widza. Innem 
żyjemy życiem i innem i zaprzątn ięc i jes teśm y zag ad n ie ­
niami. F i lu te rność  francuzów, ich połyskiwanie pawie- 
mi piórkam i, łasko tan ie  widzów dowcipami obok  zu p e ł ­
nej ja łow ości społecznej i filozoficznej sp row adza  po 
wyjściu z tea tru  czczość i przygnębienie .

Pom im o swej sie lankow ej niewinności sz tuka  ty- 
pow o -o p o r tu n is ty czn a .  Nic się tu nie utrzymuje, n icze­
go nie żąda, n ikogo  nie udręcza  i nie wstrząsa...

(To też  w obozie  oportun is tów  w yw ołała  spazm y 
do zachwytu...)

Słowem: f i lu terność gallijska nie może wystarczyć. 
T rzeba  godniejszych wartości...  P raw dziw ych s ta rć  i n a ­
miętności i p raw dziw ej poezji, płynącej z g łębszego 
w ejrzenia  w człow ieka.

D la tego  z praw dziw em  zadow olen iem  pow itać  
t rzeba  zaan gażow an ie  do T e a t ru  Małego p. A dw ento­
wicza i zam iar  w ystaw ienia  szeregu  sztuk  rzeczywistej 
wartości.

Będzie to pewnego rodzaju  wyzwanie, rzucone pół­
inteligencji warszawskiej, a zarazem  wezwanie aby t e a ­
trem zajm owała się inteligencja. Leon Choromański.

NA WIDNOKRĘGU.

Przeprowadzka „Polaka-Katolika“ do Warszawy. — Towarzystwa
opieki nad dziećmi. — Barbarzyński „chlebodawca“.

W  L ub lin ie  zaszedł f a k t  dużej w a g i  d la  te g o  
m ias ta .  P o  dw ule tn ie j  dz ia ła lnośc i  osław iony  „P o lak -  
K a to l ik “, r e d a g o w a n y  p rz e z  osław ionego  ks. K ło p o ­
to w sk ieg o  przen iós ł  się do W a rsz a w y ,  ab y  tu ,  p o d o ­
bn ie  j a k  i w L ub lin ie ,  w y ch o d z ić  w da lszym  c ią g u  co­
dz ienn ie .

Ju ż  „ R o la“ k i lk ak ro tn ie  sy g n a l izo w ała  o tem , tw ie r ­
dząc  n iezbic ie , że będz ie  to  j e d y n y  o rg a n  wolny od 
m asońsk ich  i żydow skich  w pływ ów . R e k o m e n d a c ja  t e ­
go  ro d z a ju  je s t  n a j lep szy m  p rob ie rzem  p lu g aw e j  w a r ­
tości p isem ka, m im o to  je d n a k  „P o lak o w i-K a to l ik o w i“ 
godzi się ze w szech  m iar, w obec  za jęc ia  now ej „p la ­
c ó w k i“ poświęcić nieco m iejsca. I s tn ie n ie  te g o  r o d z a ­
j u  „ o rg a n u “ j e s t  czemś rzeczyw iście  szczeg ó ln em  n a ­
w e t  i w n aszych  e k s t ra w a g a n c y jn y c h  s tosunkach , gdz ie  
n iczem u  ju ż  dziw ić się n iepodobna . To ju ż  n a jz u p e ł ­
n ie jsze  s u te ry n y  myśli, dno  n ę d z y  duchow ej,  skąd  n ie ­
wielki ju ż  p rzeskok  p ro w a d z i  do l i t e r a tu ry  p o g r o m o ­
wej. A p rzeskok  to  ta k  n iew ielki,  iż częstokroć p rzy  
cz y ta n iu  „P o lak a -K a to l ik a“ d o zn a je  się w rażen ia ,  iż 
różn ic  ty c h  n iem a zupełnie . „ O r g a n “ b o g o b o jn eg o  
k a p ła n a  to  ty p o w a  m ięszan ina  k le ry k a ln e j  perfidji, 
b e z k ry ty c z n e j  g łu p o ty ,  św iad o m eg o  sw ych  d ró g  i ce ­
lów cyn izm u, b ezw zg lędnej  ig n o ra n c j i  n aukow ej i szar- 
la ta ń sk ie g o  fa n a ty z m u  re l ig i jnego ,  u c ie k a ją ce g o  się do 
og łaszan ia  o p e re tk o w y ch  cudów. In synuac je ,  o be lg i  
i fa łsze , nie cofające się n a w e t  p rzed  posp o l i tem  dela- 
to rs tw e m  — ja k  np. w sp raw ie  d -ra  R u d z k i e g o — b y ­
ły  s ta ły m  p o k a rm e m  „ P o la k a -K a to l ik a “ , k tó ry m  k a r ­
m iono bez p rz e rw y  czy te ln ik ó w  pisem ka. Nie by ło  t a ­
kiej  in ic ja ty w y  społecznej w  L u b lin ie ,  k tó re j  ks. K ło ­
po tow sk i n ie  s ta ra łb y  się o b ry z g a ć  b łotem , oczywiście  
o ile tw órcam i te g o  nie  by li  księża.

P osłucha jm y ty lk o  co p isze „ K u r je r  L u b e ls k i“ 
z pow o d u  w y ja z d u  „ p a t ry ja r c h y “ w steczn ic tw a  lu b e l­
skiego:

„D usza  „ P o la k a -K a to l ik a “ to  o d s trasza jący  obraz  
zdz iczen ia  naszej k u l tu ry  — to  w na iw n e j  szczerości 
n a g a  dusza  W a ty k a n u .  I  jeś li  z j e d n e j  s t ro n y  j e s t  ona 
w ś ty d e m  s tan u  naszej ośw ia ty ,  to  z d ru g ie j  s t ro n y  
dobrze  się stało, że u k a z a ła  się ona  w całej swojej 
b ezw stydne j  nagośc i — g d y ż  pod  t ą  ch o rąg w ią  z w y ­
c ięs tw a  być  nie może.

To też pob itym , z d y s ta n so w a n y m  i z d y s k re d y ­
to w a n y m  opuszcza  ks. K łopo tow sk i nasz  L u b l in  — 
a ca ła  p raw ie  ludność  ode tch n ę ła ,  iż to  ź ród ło  n ie n a ­
wiści, w aśn i i k łó tn i  nareszc ie  nas  opu śc i ło “ .

„Może szersza a rena  życ ia  — c z y ta m y  w  innem  
m iejscu  —  o tw o rzy  ks iędzu  K ło p o to w sk iem u  oczy  i k a ­
że ża łow ać te g o  posiew u n iezg o d y ,  j a k i  siał w  c iem ­
ny ch  m a sa c h “.

Z d a je  się, że o p ty m izm  „ K u r je r a “ n a leży  z a l i ­
czyć  do ka tego rj i  p ło n n y ch  nadz ie i ,  g d y ż  n iew ątp liw ie  
owa szersza  a rena  okaże  się w rzeczy w is to śc i  c iasnem  
k o ry te m , pe łnem  b ru d n e j  w ody.

W arszaw sk i „ P o la k -K a to l ik “ m oże  s tać się ty l ­
k o  c iem nie jszym  od swego p o p rz e d n ik a ,  w e d łu g  wszela­
k ie g o  p ra w d o p o d o b ień s tw a  bow iem , będzie  on  co­
dz ie n n y m  organem  zw iązków  ka to l ick ich ,  p rz e z n a c z o ­
n y m  d la  og łu p ian ia  sze ro k ich  m as i p o p u la ry z o w a n ia  
f a n a ty c z n y c h  id jo tyzm ów .
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P o t rz e b ę  ta k ie g o  o rg a n u  zw iązki te  od czu w ają  
ju ż  o d d a w n a  — g d y ż  j a k  to  ju ż  k i lk a k ro tn ie  w s k a z y ­
waliśm y na  te m  m ie jscu  — w ielebne d u ch o w ień s tw o  
p rz y g o to w u je  się co raz  b a rd z ie j  do s to czen ia  w alki 
o w ła d z tw o  duszy  ludu  —  ze zw o len n ik am i k ie ru n k u  
n a ro d o w o -d e m o k ra ty c z n e g o . . .

B ie d n y  lud! — g o tó w  pow iedz ieć  te m  i ów. Ku 
poc iesze  je d n a k  dodać  m ożem y że w yrażan ie  te g o  ro d z a ju  
w spó łczuc ia  j e s t  n a jz w y k le jsz y m  s e n ty m e n te m  l i t e r a c ­
kim , g d y ż  lud  w zapasach  ty c h  da  sobie radę. P ó j ­
dzie  sw oją  d ro g ą ,  j a k  to  się s ta ło  w Galicji...

„Głos Z a g łę b ia “ doniósł n iedaw no , iż w Z a w ie r ­
ciu o rg a n iz u je  się obecnie  g n ia z d o  T o w a rz y s tw a  o p ie ­
k i nad  dziećmi.

P o trz e b a  z a k ła d a n ia  te g o  ro d z a ju  g n ia z d  je s t  r z e ­
czą w ag i p ie rw szo rzęd n e j ,  a p ra sa  p ro w in c jo n a ln a ,  
w y s tęp u jąc  z in ic ja ty w ą ,  m o g ła b y  w ty m  k ie ru n k u  
zdz ia łać  b a rd z o  wiele. S to su je  się to  szczególn ie j  do 
m iejscow ości fab rycznych ,  gdz ie  częs tok roć  p a n u ją  s to ­
sunki. j a k b y  n a  p la n ta c ja c h  a f ry k ań sk ich .

P ra w d z iw o ść  słów pow yższych  s tw ie rd z a  m ięd zy  
in n em i k o re sp o n d e n c ja  z N o w o-M ińska ,  zam ieszczona  
w j e d n y m  z os ta tn ich  num erów  „ P ro m ie n ia “.

„Nie w szys tk im  m oże w iadom o, — c zy tam y  — 
że w k ra ju  n aszy m  is tn ie ją  fab ryk i,  p ro d u k u ją c e  t y l ­
ko  p r z y  pom o cy  n ie le tn ich  ro bo tn ików , p ra c u ją c y ch  
14 g o d z in  dz ienn ie .  T ak ie  o p ła k a n e  s to sunk i p a n u ją  
u  nas w fa b ry c e  m aszy n  i n a rz ę d z i  ro ln iczy ch  B-ci 
Szulc. W  fabryce  te j  p racu je  25-ciu ch łopców  i 5-ciu 
d o ro s ły c h  ro b o tn ik ó w  czeladn ików . P r a c a  od roku  
p rzesz ło  zo s ta ła  p rzed łużoną  z 10*ciu na  11-cie god z in ,  
lecz  p rzez  ca łą  z im ę zm uszano  ch łopców  do 13-to lub 
14-to g o d z in n e j  p racy .  C ze ladn icy  z a rab ia ją  w szy s t­
k ieg o  75 —  90 kop . dz ienn ie ,  ch łopcy  zaś 30 — 40 k. 
P ra c u ją c y  w tej fab ry ce  ch ło p cy  nie p o s iad a ją  wcale  
książeczek  za robkow ych .  F a b r y k a n t  obchodzi  się 
z n im i w p ro s t  s traszn ie : bije, kopie , n a k ła d a  ka ry , 
p rzew y ższa jące  często  g ło d o w e  z a r o b k i“.

O ile in te rw e n c ja  T o w a rz y s tw a  opiek i nad  d z ieć ­
mi j e s t  w ty m  w y p a d k u  n a jzu p e łn ie j  w skazaną , o t y ­
le z d ru g ie j  s t ro n y  n ad  te g o  ro d z a ju  „ c h leb o d aw cam i4 
w inno  ro z c ią g n ą ć  swą p ieczę  T o w a rz y s tw o  opieki nad  
zwierzętami. '

Asper,

RUCH ROLNY W E  WŁOSZECH.

W e W łoszech p rzew aża przemysł drobny;*) na j e ­
den zakład  przemysłowy p rzypada przeciętn ie  11 ro b o ­
tników; wielki przemysł skupiony jest  w kilku zaledwie 
ok ręgach  przemysłowych, przeważnie  we W łoszech  
północnych, w Lom bardji ,  gdzie na jedną  fabrykę p rz y ­
pada z górą  20 robotników.

W  prowincjach południowych kwitnie jeszcze p rze ­
mysł domowy, przew ażnie  tk ac tw o . Z resz tą  chałupni­
cy nie zrywają z rolnictwem, k tó rem  zajmuje się 2/5 ca~ 
łej ludności włoskiej. Chałupnictwo ich wywołane je s t  
koniecznością  szukania  zarobków  postronnych  w obec 
małej wydajności ziemi, uw arunkow anej złą uprawą: 
podczas  gdy we Francji urodzaj zbóż wynosi 15 h e ­
k to li t rów  z hektara , w Niemczech 20, a w Anglji 27, 
we W łoszech wynosi on zaledwie 101/-; hek to litra .

Płaca  zarobkow a we W łoszech  jest  jedną  z na j­
niższych w całym  świecie cywilizowanym: najwyższe
w ynagrodzenie  nauczyciela ludow ego wynosi we W ło ­
szech  1,320 lirów t. j. około 500 ruoli.

*) A. Labriola „Położenie klasy robotniczej w e W łoszech “.

Jeśli tak  nisko op łacana jes t  praca  „ in te l igen ta“ , 
to cóż dopiero m ów ić  o pracy robotników.

Labrio la  przy tacza  następującą  tablicę po rów naw ­
czą płacy zarobkow ej we frankach (na dzień):

W łochy Francja Anglja

Mularze 2,75 4,30 7.90
Cieśle 3,00 4,00 7,65
Rob. rolni 1,15 2.65 2,75
T kacze 1,10 2,10 2,50

Dzień roboczy wynosi we W łoszech , według obli­
czeń Labrioli,  przeciętnie  11 godzin, dochodzi jednak 
do 14-17 godzin d la  robotn ików  przem ysłowych do 19-20 
godzin dla robo tn ików  rolnych.

Pro le ta r ja t  przem ysłowy wynosi we W łoszech  5%  
ogółu ludności; ta okoliczność z jednej strony, a z dru ­
giej nadm iar t. zw. inteligentów niemogących znaleźć 
„odpow iednie j“ pracy — doprowadziły  do tego, ż e  p ierw ­
szy ok res  ruchu robotniczego we W łoszech  nosił czy­
sto inteligencki cha rak te r  i była to arm ja bez żołnierzy, 
armja, której oficerowie rzadko  stali na wysokości za ­
dania: zdek la row ana  burżuazja in te ligentna mieszała p o ­
zytywizm, darwinizm i marksizm; dochodząc  w bezkry- 
tyczności do k reow an ia  ultra burżujskiego Spencera  na 
filozofa socjalizmu. M arksa  do ostatnich czasów za ­
poznaw ano, a raczej nie mając jego  dzieł, przypisywano 
mu rzeczy wprost sprzeczne z jego  teorją.

Socjalizm we W łoszech , szczególniej wśród włoś- 
cjan i inteligentów, je s t  więcej utopijny niż naukowy.

Inaczej rzecz się ma z ruchem czysto robotniczym 
we W łoszech: wśród robotn ików  luch zaczął się koło 
r. 1840, były to jed n ak  tylko nieśmiałe próby, więc też 
nie miały one żadnych pozytywnych w yników . Ruch 
masowy zaczyna się dopiero około 1880, wtedy robo t­
nicy medjolariscy zdołali skupić  się w jednej partji r o ­
botniczej s1ojącej*na gruncie walki klasowej, dalekiej 
jed n ak  od naukow ego marksizmu, należeli do- partji tej 
i socjaliści, i anarchiści i radykali burżuazyjni; a kongres  
neapolitański partji tej w r. 1890 ogłosił rezolucję, k tó ­
ra sankcjonow ała  prawo własności prywatnej. D opiero  
na kongresie  odbytym w r. 1892 w Genui nastąpiło  zer­
wanie os ta teczne pcmiędcy anarchistam i, radykałam i 
i socjalistami, k tó rzy  dopiero  po zerwaniu utworzyli 
do tychczczas istniejącą partję, sto jącą na gruncie nau­
kow ego  socjalizmu.

Czas założenia  partji socjalistycznej we W ło szech  
zbiegł się z okresem , w którym  W łochy  powoli zaczęły 
przychodzić  do siebie po następs tw ach  w prow adzonego  
w r. 1887 systemu pro tekcy jnego , przy zupełnym p ra ­
wie braku  rynku wewnętrznego . R ozpoczą ł  się okres  
ożywienia przemysłowego, k tó ry  nie mógł pozostać  bez 
wpływu na rozwój organizacji zaw odow ych. Zaczęto  
zakładać  „kasy o p o ru “ , k tó re  z pow odzeniem p rzep ro ­
wadzały strajki (na 100 s tra jków  wygrywano p rz e c ię t­
nie 60).

Mimo to, ruch czysto robotniczy nie mógłby we 
W łoszech  (wobec p ie rw otnego  stanu przemysłu) s tać  się 
taką  siłą, jaką  je s t  obecnie, gdyby nie pom oc ze s t ro ­
ny zw iązków  robo tn ików  rolnych. W  r. 1905 na k o n ­
gresie w Genui rep rezen tow anych  było 704 związki ro ­
botników  rolnych, liczących k ilkase t  tysięcy członków. 
T en  to potężny ruch robotn iczy  w rolnictwie w łoskiem  
wywołał z jawisko, jakie  widzimy we W łoszech  P ó łn o c­
nych obecnie: s tarcie  robo tn ików  rolnych z obsza rn ika ­
mi. Publicysta włoski Luigi Berta  uw aża ruch ten  za 
„najważniejszy epizod walki klasowej włościan w łos­
k ic h “. Prow incja  Parm y, w której  wypadki te się ro z ­
grywają, liczy 50 kom m un  z 300,000 mieszkańców; 
bydło tej prowincji cenione jes t  na  100 miljonów rubli; 
pozatem  szeroko rozwinięte  jes t  tam m leczarstwo, h o ­
dowla buraków  i jedw abnic tw o.

Pierwszy s tra jk  rolny wybuchnął w r. 1901 i sk o ń ­
czył się n iepowodzeniem; przez 6 lat potem  robotnicy
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rolni prowincji Parm y zajęci byli pracą organizacyjną  
pod k ie runk iem  socjalistów  i syndykalistów; tw orzono 
koop e rac je  i syndykaty , prawie nie do tykając  obszarn i­
ków  i fab rykan tów , grom adzono siły. W łościan ie  łą­
czyli się w ligi, k tó re  w maju r. z. — poczuwszy tw a r ­
dy grunt pod nogami — rozpoczęły  ten ruch rolny, k tó ­
ry, to w zm agając  się, to przygasając, doszedł do szczy­
tu właśnie w chwili obecnej.

R obo tn icy  rolni ogłosili s tra jk  powszechny; po 3 
dniach obszarnicy ustąpili; zaw arto  umowę, k tóre j is to ­
ta  była następująca: określono  minimum płacy za ro b k o ­
wej, w prow adzono  8-godzinny dzień roboczy, rozs trzy­
gnięto sposób przy jm ow ania  i usuwania robotników , 
w prow adzono  sąd rozjem czy.

Oczywiście obszarnicy nie mogli nie myśleć o od­
wecie; zorganizowali się w „assocjację  ro ln ą“ i czekali 
ty lko powodu, aby w ypowiedzieć wojnę robotnikom . 
Pow odu dostarczył w ypadek  następujący: p rzed  trzem a 
miesiącami we wsi Noceto  pod P arm ą wynikł spór p o ­
m iędzy obszarn ik iem  Fornar im , a jego  robotnikami. 
F o rn a r i  twierdził, że robotn icy  nie wchodzący w skład  
ligi, m ogą p racow ać 10 godzin, chociaż w umowie j a ­
sno było powiedziane, że 8-godzinny dzień roboczy roz ­
pościera  się na wszystkich robotników . R obotnicy  żą ­
dali, by F o rn ar i  ściśle trzymał się umowy, a Fornari  
twierdził, że 8 'godzinny  dzień roboczy obowiązujący jes t  
ty lko  dla l ig is tów . Dla rozstrzygnięcia  tej sprawy F o r ­
nari chciał zwrócić  się do sądu rozjem czego, robotnicy  
je d n a k  odmówili na tej zasadzie, że umowa jest jasna , 
źe F o rn a r i  p rzec iw ko  niej wykroczył.

Gdy robotn icy  odmówili oddania  sprawy sądowi 
roz jem czem u, F o rn a r i  oświadczył, że robotnicy  sami 
wykroczyli p rzeciw ko umowie, że więc on będzie przyj­
mował tylko tych robotn ików , k tó rzy  zgodzą się p raco­
wać 10 godzin. Było to czemś w rodzaju w ypow iedze­
nia wojny: n iezw łocznie  giełda pracy w Parm ie ogłosi­
ła bo jko t F o rn a rP e g o  i zakazała  swym człomcom p ra ­
cow ać u n iego; assoc iac ja  ro lna znowu ogłosiła lokaut 
w całej prowincji i pozbaw iła  pracy 26.000 robotn ików . 
S yndykaty  robo tn icze  zaczęły wysyłać tych robotn ików  
do Niemiec i Szwajcarji ,  aby choć częściowo osłabić 
o strość  bezrobocia , s rożącego  się już  3 miesiące.

Obszarnicy znów, chcąc je d n a k  załatwić się z ro ­
botami w polu, zaczęli o rganizow ać oddziały łam istra j­
ków  i ocho tn ików  z synów burżuazji rolnej i miejskiej.

P ró b y  po jednaw cze, p rzedsiębrane przez posłów 
burżuazyjnych  nie miały wpływu na  bieg spraw, owszem 
zaostrzyły  w a lkę ;  1 m aja  r. b. ogłosiły organizacje  ro ­
botnicze s tra jk  pow szechny i postawiły nowe żądania: 
zm niejszenie  o jedną  godzinę dnia roboczego i podw yż­
szenie  płacy zarobkow ej.

Ze swej znów strony organ  obszarników, „G azeta  
P a rm e ń s k a “, pisze: „Uzbrajajcie się, właściciele i kupcy; 
uzbrajajc ie  się, jeśli chcecie być silnymi i wolnymi; uwi­
doczniło  się, że ty lko rozruchy doprow adzą  do po rząd ­
ku, k tó reg o  pragnie  P a r m a “.

W łaśc ic ie le  sk ładów  broni w Parmie oświadczyli, 
że nigdy nie sp rzedaw ali  tyle broni co obecnie; wyłącz­
nie kupują  broń obszarnicy  rolni.

W  odpowiedzi na zbrojenie się obszarników  wło­
ścianie zapow iedzieli ,  że używać będą t. zw. „ sabo tażu“ 
t. j. umyślnie psuć b ęd ą  m ają tek  obszarników, w danym 
wypadku bydło.

D o tąd  środek  ten  nie je s t  jeszcze stosowany, ale 
w alka  się przeciąga, a rozgoryczenie  w zrasta .

D w a światy, dwie k lasy  społeczne  stoją n ap rze ­
ciwko siebie w zbrojnem  pogotowiu...

P. W.

K R O N I K A .

honoru  ich w artykule  „Die Zeit“ , sąd przysięgłych 
w W iedniu  skazał go na 300 koron grzywny. H. S ie n ­
kiewicz popełnił n iezręczność, iż opierając  się na w ia ­
domościach lwowskich dzienników, w a i tyku le  swym 
zamieścił n iektóre  niezgodne z rzeczyw istośc ią  szcze­
góły o strajku głodowym studentów, uwięzionych za 
aw antury  w uniwersytecie i pobicie profesora.

— Zarząd warszawskiej akcyzy zam knął w k i lku ­
nastu miejscowościach sklepy m onopolow e, ponieważ 
zbyt małe targi nie opłacały kosztów; p ro jek tow ane jes t  
jeszcze zamknięcie 30 sklepów.

- -  Zawieszono pismo ludowe „Siew bę“.
—  W  Częstochowie zastrze lono  na ławce w Alei 

dwóch robotników , podejrzanych podobno o szpiegostwo.
—  A resztow ano kilku w spółpracow ników  i w sp ó ł­

p racow niczek  firmy B. Herse. A resz tow ań  dokonano 
w m ieszkaniach w spółpracow ników . P o d o b n o  a re sz to ­
wania te pozosta ją  w związku z zaniechaniem pracy 
1 maja r. b.

—  Sąd wojenny w Petersburgu  sądził sprawę l o t ­
nego oddziału bojowego partji socjalistów-rewolucjoni- 
stów. P rzedsięw zię te  zostały zarządzen ia  nadzw yczaj­
ne w celu uniemożliwienia ucieczki podsądnym. Cały 
gmach sądowy otoczony był przez policję. Ś rodków  
takich  oddaw na już nie p rak tykow ano  naw et przy wiel­
kich procesach politycznych. R ozpraw y odbywały się 
przy drzwiach zamkniętych. Na ławach oskarżonych  
zasiedli: Albert Traubenberg , Helena Iw anow a, Schon* 
berg, T eodor  Masokin, inżynier Anatol B iełocerkow iec, 
E m m a Rezow ska, Marja Iwanowa i jej syn Mikoła Iw a­
now, żona lekarza, członka pierwszej Dumy M atriona 
K orniliew ow a, Daniel W ietługin  i W iaczesław Burygin.

A kt oskarżen ia  głosił, że podsądni zorganizowali 
w latach 1906 i 1907 s towarzyszenie w celu zam o rd o ­
wania głównego p rok u ra to ra ,  Pawłowa, naczelnika 
więzienia pułkownika Iwanowa, naczeln ika  g łów ne­
go zarządu więziennego, Maksimowskiego, i m inistra 
sprawiedliwości, Szczegłowitowa. Część zam ierzonych 
ak tów  teroiystycznych  udała się, innym zaś zdołano 
zapobiedz. Duszą s tow arzyszenia  był T raubenberg , 
znany w partji pod nazwą „K aro la“ i „ Iw ana Iw anycza“ . 
O rganizacja  została  w ykryta  w sku tek  a resz tow ania  j e d ­
nego 3 podsądnych na pogrzebie M aksimowskiego, k tó ­
ry chciał skorzystać z tej sposobności, żeby d okonać  
zam achu na ministra sprawiedliwości, Szczegłowitowa, 
Głłówna siedziba organizacji znajdow ała się w Finlandji. 
w Kellomingach. Podczas rewizji u podsądnych znale­
ziono materjały wybuchowe, korespondencję  i fotografie.

Z 11 podsądnych czterech skazano  na powieszenie 
2— na 15 lat ciężkich robót, 2— na 10 lat, 2—na os ie ­
dlenie: jed n ą  podsądną uniewinniono.

— R u ś  donosi, że policja „och ran y “ podczas licz­
nych rewizji i aresztowań w ostatn ich  dniach w ykry ła  
nową organizację rewolucyjną w Petersburgu, p o z o s ta ­
jącą  w stałym kontakcie  z kółkam i rewolucjonistów 
moskiewskich. A resztow ano 17 osób. Są to studenci, 
nauczyciele ludowi i 5 kobiet.

ODCZYTY.

W  niedzielę d. 31 b. m. o g. 12-ej prof. J ak ó b  
L ew kow icz  wygłosi w sali Stow. T echn ików  odczyt na 
tem at „Filozofja a życie“ . Bilety w cenie od 20 kop. 
do 75 nabywać można w księgarni C entnerszw era , 
a w dzień odczytu od g. 11-ej w kasie Stow. Techn ików .

—  W  czw artek  d. 4 Czerwca w sali M uzeum  P rz e ­
mysłu o g. 8 w. J. W ł. D aw id wygłosi odczyt p. t.
„O  tłomaczeniu snów ze s tanow iska  nau k o w eg o “ . Bile­
ty od 20 kop. do 75 kop. do nabycia , w księgarniach
i przy wejściu na salę.

W s k u te k  skargi wniesionej przez s tudentów  ru- 
s inów  przec iw ko  H enrykow i Sienkiewiczowi o obrazę
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S T O L A R Z
znający tapicerską robotę 
poszukuje roboty w do­
mach p ryw atnych  i pole­

rowanie mebli * * *
i -  ŻÓRAWIA 15 m. 18.

Wydawnictwa Naukowe.
„ S P O Ł E C Z E Ń S T W A “

U. Sinclair. „Trzęsawisko“. Wydanie kom p letn e  
w dwóch tomach, z portretem autora. Cena rb. 1 kop. 50.

NARODOWA DEMOKRACJA, przez Ludwika Kulczyc­
kiego. C ena 20 kop.

ANARCHIZM w obecnym  ruchu sp o łeczn o-p o lityczn ym  
w  R osji, przez L. K u lczyck iego . Cena 50 kop.

KWESTJA ROLNA w programach partji rosyjskich 
a ruch wolnościowy w Rosji, przez K. Zalewskiego. C. 15 k.

W PAŃSTWIE PZYSZŁ0ŚCI, przez d-ra A. Panne- 
koeka. Cena 15 kop.

F. Lassalle. Program robotniczy, Cena 10 kop.
St. Brzozowski. Ich rewizjonizm. Cena 10 kop.
Pauisen. Kant i jego nauka. Z 3-go w yd an ia  n ie ­

m ieck iego  przełożył iw y ją tk a m iz  „K rytyki C zystego  R ozum u“ 
i „K rytyki P rak tyczn ego  R ozum u“ uzu p ełn ił J .  W ł. Dawid.

K siążka ta  znajdow ać się  pow inna w b ib ljotece każ­
dego in te lig en ta , C ena rb 2.

Sully Jakób. Dusza dziecka. Cena rb. 2 k. 50.
J. Wł Dawid. Z asób u m ysłow y dziecka. P rzy czy ­

nek do p sych o log ji dośw iad czalnej. C ena kop. 50 .
J. Wł. Dawid. O w yk ład zie  p sych o logji jak o  na­

uki d ośw iad cza ln ej. Cena kop. 30.
Ribot. 0 wyobraźni twórczej. Cena kop. 25.
H. Hoffding. Z asady ety k i. C ena kop. 25 .
J. Szczawińska. Pensje żeńskie. Cena kop. 15.
0. Bauer. Zagadnienie narodowości. Opracował M. 

Aleksandrowicz. Kop. 50.
J. Wł. Dawid. Mózg i dusza. Kop. 30.

Prenumeratorzy „Społeczeństwa“ nabywający cały 
komplet książek otrzymują 25°/0- Ziamiast więc ceny r. 9.45, 
płacą tylko rubli 7, porto l r b .

W ysyłać zamówienia pod adresem redakcji „Społe- 
ozeństwa“ Żórawia 29 m. 2, teł. 116-67.

W yszła św ieżo
z n a k o m i ta  p o w ie ś ć  t ł u m a c z o n a  n a  w s z y s tk ie  języki

Uptona Sinclaira

T r z ę s a w i s k o
w y d a n ie  z u p e łn e  w  2 to m ach

z portretem  autora.
Cena rb. I kop. 50, z przesyłką rb. I kop. 70

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

R edaktor i W ydaw ca A n to n i Miller. Druk E. Skowrońskiego, Nowy-Świat. 43.
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